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Rok 1937-rokiem
ludzi pracy stanie pomyślność Polski

Jednym z najczęściej powta­
rzanych wyrazów w przeróż­
nych publikacjach ostatnich 
czasów jest słowo „przełom**. 
Notowaliśmy więc „przełomo­
we wydarzenia**, czytaliśmy 
„przełomowe programy**, wi­
dzimy świat „na przełomie**.

Czyżby słowo to było nadu­
żywane i zszargane codziennoś- 

straciło swą treść istotną? 
że nie, że szczególnie 

w zakresie spraw polskich po­
siada ono pełną wartość.

Jeśli dzisiaj spróbujemy spój 
rzeĆ na rok miniony z tej pers­
pektywy, która jest nam dostę­
pny nie możemy tego roku ina­
czej nazwać jak „rokiem prze­
łomowym**.

8ył on bogaty w przeróżne 
wydarzenia. Dokonało się na 
jego przestrzeni wiele zmian. 
Szeroka skala działań została 
poczęta. Zaroiło się w naszym 
żydu odi przemian 1 dlatego t  
rokiem tym związane jest orga­
nicznie pojęcie „przełomu**.

Rade tę potwierdzi krótki bi­
lans, z którego wynika, że wiel­
ki oodew został dokonany w 
1937 rc&u, a wielkie żniwo od­
będzie sie w reku 1938. Żniwo 
bodzie takie, jaki był posiew. 
Miejmy nadzieję, że, me wysia­
no ulew na żyzną ziemię polską. 
Jedno jest pewne: Ho s'af ple­
wy, ten zbierać nie będzie!

Zacznijmy nasz rachunek od 
sytuacji gospodarczej. Ten od­
cinek obliczy! w swej mowie 
sejmowej wicepremier Kwiatku 
wrid, mówiąc:

„Miernikiem koniunktury go­
spodarczej dla świata jest stan 
w roku 1928. Ta miara w Pol­
sce jest nieścisła. Rok ten bo­
wiem był okresem sztucznego 
wyskoku w górą od normalnej 
finit rozwc'u. Wszelkie więc po 
równanie stonnia poprawy z in­
nymi  ̂ państwami szwankuje, 
jest niesłusznie pesymistyczne. 
W  całym jednak szeregu dzie­
dzin gospodarstwa ©siagamy i 
przekraczamy nawet ów wygó­

rowany miernik sprzed dzie­
więciu lat. Jeśli zaś chodzi o 
tempo nadrabiania opóźnień ko 
niunkturalnych, Polska znako­
micie wyprzedza Francję, An­
glię, Belgię i Niemcy, wysuwając 
się nieznacznie nawet przed 
Stanami Zjednoczonymi**.

Rok więc ubiegły, zdaniem 
naszego sternika gospodarcze­
go, był dobry, a — „rok 1938 
zapisze się niewątpliwie jako 
jeden z najlepszych w historii 
naszego rozwoju gospodarcze­
go"Tak twierdzi twórca Moście, 
Gdyni i Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, więc słowa je­
go są wyważone na wadze zło­
ta.

Jeszcze bardziej charakter 
przełomu wyłania się z wew- 
nętrznej sytuacji politycznej kra
'U*

Żyw* I żywiołowe prąd} ide­

ologiczne żłobią sobie koryto, 
ścierają się, walczą o kierunek, 
którym popłynie życie polskie.

Społeczeństwo zdaje egzamin 
ze swej dojrzałości politycznej, 
egzamin tym trudniejszy, że od­
szedł s]>ośród żywych Wielki 
Budowniczy Marszalek Piłsud­
ski, który wziął na siebie od- 
pcwiedziaTność wobec historii 
za losy Polski.

Po Jego śmierci odpowiedział 
ność ta przytłoczyła obywateli 
— powiedzpiy szczerze — nie 
zaprawionych do dźwigania te­
go ciężaru. Siły te dopiero na­
rastają, proces politycznego do! 
rzewania jeszcze trwa, ideał 
wspólnoty państwa i obywate- 
Ya zaczyna zaledwie nabierać 
rumieńców życia, więc dlatego 
byliśmy świadkami w roku ub. 
nawałnic, które błyskawicami 
i l piorunami znaczyły swój

Żywy, prężny, a w młodzień­
czym entuzjazmie nieprześcig- 
niemy Naród Polski szuka dla 
swej egzystencji państwowej 
lenn najlepszych i formy tc 
znajdzie!

Wyszliśmy już z tego okresu, 
że siły trzeba było mierzyć na 
zamiary. Dziś sił starczy, aby 
każdy zamiar wcielić w czyn!

Niech nikogo nie przerażają 
nawałnice! Do życia państwowe 
go weszło pokolenie, które nic 
zaznało niewolL W  życiu tym 
tkwi nadal stara wiara, która 
rzeczywistość polską budowa­
ła. Po przełomie egzamin doj­
rzałości politycznej musi wy­
paść celująco!

Aby zakończyć ten krótki ra 
chunek, weźmy jeszcze pod u- 
wage sytuację człowieka pra­
cy. Rachunek jest prosty: bez­
robocie zmalało, zatar£: . u ped

wyżkę płac są wygrywane przez 
świat pracy, podaż s*ł robo­
czych maleje, a popyt się zw ę- 
ksza, bezrobotni dzięki skład* 
niejszej Pomocy Zimowej są ©* 
toczeni lepszą opieką, uprzemy 
stawianie kraju odbywa się w 
siedmiomilowych butach, prze­
budowa ustroju rolnego dzię­
ki przeprowadzonej wytrwale 
przez anin. Poniatowskiego re­
formie rolnej postępuje na­
przód, cmcwy zbiorowe nabie­
rają coraz większego zas ęgu. 
a organizacje zawodowe krzep­
ną. To są fakty, to jest rachu­
nek naszych zysków, z którym 
wchodzimy do roku bieżącego

Zaczynamy go z wiarą, że dla 
każdego czlow-eka pracy bę- 
dz’e on dobry, a na pomyś’nośći 
ludzi pracy stanie, jak na grani* 
de, pomyślność Polski!

Zdzisław WójtowłcZ*

Ministrowie socjalistyczni poparli premiera
Jak to podawaliśmy we wczo 

rajszym numerze strajk w Pary 
źu został zlikwidowany.

Dalsze wiadomości z Paryża 
brzmią:

Unia 2wiązków zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek zawodowy 
pracowników zakładów użytecz 
ności publicznej ogłosiły komu 
nikat, który stwierdza, że wo­
bec - ścisłych zobowiązań, przy­
jętych przez rząd w osobach 
trzech ministrów, działających 
w porozumieniu z prezesem ra­
dy ministrów, akcja strajkowa 
zostaje zakończona. Pracowni­
cy miejscy mają otrzymać doda 
tek w wysokości 1320 franków 
rocznie.

Mieszkańcy Paryża udający 
się do pracy dziś rano, odetchnę 
li z ulgą. Autobusy i koleje pod

Ot?nr kurs
rowetza’ m w f

BUKARESZT. Rząd nakazał 
zamknięcie dzienników „Dinii- 
neata”' „Adeyerul'* i „Łupta", 
które początkowo Były tylko 
zawieszone. Dekret rządowy 
stwierdza, że zarządzenie to 
wydane zostało dlatego, iż 
Wspomniane dzienniki redago­
wane są głównie przez cudzo­
ziemców i źe przez cały czas 
9Wego istnienia zajmowały sta 
&pwisko, sprzeczne z interesa­
mi kraiu.

Według donic?*cń dzienni­
ków, zarządzenia o charakte­
rze zdecydowanie antysemic­
kim, wydane lub zamerzone 
przez rząd, przcv;iditja również: 
*%każ współpracy Żydów w

antysemicki
12 4 1 «  Rumunii
dziennikach, wychodzących w 
języku rumuńskim, cofnięcie 
koncesyj, udzielonych Żydom 
na sprzedaż produktów mono­
poli państwowych, jak np. alko 
hol, tytoń, zapałki etc., rewi­
zję procedury naturalizacji, o 
ile nastąpiła ona później niż w 
r. 1922, wywłaszczenie Żydów 
z wszelkiego yo.dzaju przedsię­
biorstw rohiych oraz zakaz Zaj 
mdwania się jakimkolwiek han 
dlem w gminach wiejskich.

Wiadomości te zaniepokoiły 
bardzo ludność żydowską, szcze 
gólnie w Bukareszcie, gdzie Ży 
dzi grali wielką rc*ę w hrndlu, 
fmensach oraz wolnych zawo- 
dach.

ziemne ruszyły na miasto. 
Strajk pracowników przedsię­
biorstw użyteczności publicznej 
w stojicy Francji zakończył się,

f o  posiedzeniu rady mini­
strów, które odbywało się w 
środę od godz. 14.30 do 20-ej o- 
kazało się, że rząd jest jedno­
myślny jeżeli chodzi o sytuac­
ję strajkową. Ministrowie socja 
listyczni poparli zgodnie stano­
wisko premiera Chautemps, 
zmierzającego ze względów za­
sadniczych do przerwania nie­
legalnego strajku. Strajk miał 
jedynie poparcie komunistów.

Jednocześnie na terenie par­
lamentarnym kluby parlamen­
tarne partii radykalnej i socjali 
stycznej na nadzwyczajnych po 
siedzeniach ogłosiły rezolucje, 
popierające stanowisko rządu i 
wyrażające mu zaufanie.

Rząd wzmocniony tym popar 
ciem ze strony obu najsilniej­
szych klubów parlamentarnych 
postąnowi! trwać przy swyin 
stanowisku, dążąc do złamania 
anarchii strajkowej. Ciężar sy­
tuacji spadł w godzinach wie­
czornych na władze naczelne 
generalnej konfederacji pracy, 
które wzięły ńa swe barki nie­
wdzięczne zadanie likwidacji 
strajku.

Strajk powszechny pracowni 
ków miejskich w Paryżu, zakon 
czony w czwartek nad ranem, 
staje się w tej chwili przedmio­
tem dalszej rozgrywki poJitycz 
nej. Zarówno rząd, jak komuni 
ści, którzy wzięli na siebie mo­
ralną odpowiedzialność za 
strajk, stara:ą się zdyskontować 
polityczne skutki jego zakoń­
cz?^1 a na swoją korzyść.

Komuniści, którzy

ponieśli podwójną klęskę, a mialcić normalne życie stolicy, ml*
  ! A I '.ri fpt A i 1 , łN l^r « ł lA * *nowicie tiasko akcji na rzecz 

połączenia się z partią socjali­
styczną, jak również fiasko na 
terenie polityki zagranicznej, 
polegające na tym, iż nic udało 
im się nakłonić rządu do zacie­
śnienia stosunków z Sowieta­
mi, jak również do interwencji 
na rzecz czerwonej Hiszpanii, 
chcą obecnie odegrać się. Roz­
poczęli więc wyraźną grę poli­
tyczną, zwróconą przeciwko 
premierowi Chautemps i zmie­
rzającą do spowodowania roz- 
dźwięku między premierem i 
ministrami radykalnymi a mini­
strami socjalistycznymi.

Stanowisko partii socjalisty­
cznej jest nadzwyczaj drażli­
we. Jakkolwiek w kołach soc­
jalistycznych zdają sobie spra­
wę, iż rozpętanie prze komuni­
stów fali strajkowej w momen­
cie, gdy ministerstwo pracy 
znajduje się w rękach socjali­
stów, jest dowodem walki, jaką 
komuniści zdecydowali się wy 
powiedzieć socjalistom.

Jakkolwiek wczorajsze po­
siedzenie rady ministrów zakoń

nistrowie socjalistyczni Dor* 
raoy, Paul Faure i Monnet wzię 
li na swoje barki pertraktacje z 
przedstawicielami naczelnych 
władz Generalnej Konfederacji 
Pracy, podczas gdy premier 
Chautemps kategorycznie od* 
mówił przyjęcia nie tylko dele­
gatów organizacji strajkujących 
pracowników miejskich, lecz 
również przedstawicieli Gene* 
ralnej Konfederacji Pracy.

O rozszerzaniu się atmosfery 
strajkowej na prowincję zdaje 
się świadczyć nagły wybuch 
strajku w gazowni w Nanlerre, 
która obsadzona została przez 
robotników.

Władze wysłały do fabryki U 
czne oddziały policji oraz gwar 
dii lotnej, by w razie nieustępli­
wości pracowników przystąpić 
do przymusowej ewakuacji

Sprawa podwyżki płac perso 
nelu administracyjnego i robot­
ników zakładów użyteczności 
publicznej była dziś po połud­
niu przedmiotem obrad rady ge 
neralnej dep. Sekwany. Spra­
wozdawca Castcllaz zapropeno-

czyło się energicznym komuni-] wał zwiększenie płac o 1200 fr„ 
katem, zapewniającym, iż rząd rocznie. Rada Generalna wnio- 
uczyni wszystko, by przywro- sek uchwaliła.

Przemyt literatury hitlerowskiej
do fus ril

WIEDEŃ. — Prasa żywo o- 
mawia fakt przyłapania przez 
żandarmerię na granicy austria 
cko * niemieckiej koło Passau 
samochodu osobowego, przewc 
żącego znaczną ilość nielegal­
nej narodowo - socjalistycznej 

ostatnio1 literatury propagandowej.

Śledztwo w tej sprawie zata 
cza coraz szersze kręgi. W ko­
łach politycznych wyrażają o- 
bawę, że sprawa ta może do­
prowadzić do zaos‘rżenia sto­
sunków pomiędzy Austrią a 
Nieiacami,



R o k  1 9 3 7  r*a s a l i  s ą d o w e ?
Wśród morderców, trucicieli i osżustów

lawa oikarioiigci! muznaje rolnic siani?, zainoin®!?! i pnekonafi
Rok 1937 na sali sądowej...
— A pan, panie kolego, — 

mówi nasz redaktor naczelny 
— napisze do numeru noworo­
cznego o roku 1937 na sali są­
dowej.

— O roku 1937 na sali sądo­
wej? On nigdy na ławie oskar­
żonych nie siedział! Co prawda 
zesłał skazany. I to dziwne, źc 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka godzin bę­
dzie wykonany.

Pu& irna egzekucja
— Wyrok jest ostateczny — 

mówię dalej —  i najwyższej in­
stancji, Czasowi, nie przysługu­
je nawet prawo łaski. Egzeku­
cja odbędzie się publicznie 
wśród powszechnej radości i 
entuzjazmu. Wynaleziono wre 
ezcie niesłychanie humanitar­
ny sposób egzekucji. Nie trze­
ba stryczka, ani kul, ani krze­
sła elektrycznego, ani nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u- 
jnrze... od zegara. Wybije tyl­
ko godzina 12 o północy i ska­
zany rok przejdzie do wieczno­
ści.

Potok mej wymowy przery­
wa surowy głos redaktora:

— Podzieli się pan wrażenia­
mi z roku 1937 na sali sądo­
wej.

Polecenie trzeba wykonać. 
Siadam do redakcyjnego biur* 
ka.

Wyjmuję z lcicczcni swój 
strudzony i zniszczony kalcn- 
darz - notatnik sprawozdawcy 
sądowego.

„Palcom**
Przerzucam kartki... Wszy 

stkie niemal zapisane nazwis­
kami, artykułami i paragrafa­
mi kodeksu karnego, numera­
mi sal sądowych. A  obok naz 
wisk lata i miesiące orzeczo­
nych wyrokami kar.

Ileż to lat więzienia zapadło 
na każdej z sal sądowych? w 
tym jednym roku 1937?! Ty­
siące, a może dziesiątki tysię­
cy...

Ileż istot potwornych, zbrod­
niczych, a czasem tylko niesz­
częsnych, złamanych życiem, 
tleż bcslyj bez serca i uczucia. 
Iluż ludzi cierpiących i zda­
nych łzami zasiadło na wiecz­
nie milczące! i chłodnej lawie 
cskaricnych?!

5  P L I O ^ I
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'IDEALNIE PRZYLEGA 
UEDVNIE NIESZKODLIWY 
BOGflCTUUO ODCIENI

Iluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczętowanym na czole 
piętnem mordercy, bandyty, 
złodzieja, awanturnika, oszusta 
i fałszerza, i dla ilu ta sama ła­
wa była miejscem rehabilitacji 
w oczach społeczeństwa?!

Owa stewa, a ileż tref cl
Tego wszystkiego ipożna do­

czytać się pod suchymi i krót­
kimi notatkami, zawartymi w 
moim kalendarzyku sprawoz­
dawcy sądowego.

Przerzucam kartki...
Data: 12 lutego 1937 r. Pod 

nią zwięzła wzmianka: Spra­
wa Pawła Grzeszo!s!dego przed 
oądem Najwyższym. Na widok 
‘ego nazwiska odrywam wzrok 
od kalendarzyka.

Paweł Grzeczolski... Dwa sło 
wa, a ile one zawierają!

Zamykam oczy. Widzę su­
chą, kościstą energiczną twarz
0 wyłysiałej czaszce i mruga 
jących nerwowo powiekach 
Słyszę jego mocny, opanowany 
głos.

Wólka o niewinność
Z jakim zacięciem, z jak zim­

nym rozumem walczy cn o swo 
ją niewinność przed Sądem 0 - 
kręgowym, kiedy zarzuca mu 
się potworny, nieznany w kro­
nikach wieków nerd dwojga 
własnych dzieci - bliźniąt. Z ja­
ką furią rzuca on oskarżenie w 
stronę swych oskarżycieli.

Widzę Grzeszolskicgo w 
tym -memencie, fciedy słucha 
wyroku śmierci na sobie.

I widzę go przed Sądem A- 
pelacyjnym, kiedy po wyroku 
uniewinniającym ten zimny, jak 
głaz biegunowy człowiek pła­
cze w ramionach Staciwińskiej.

Ssd Najwyższy 
uchylił wyrok

A 12 lutego 1937 roku Sąd
Najwyższy rozpoznaje skargę 
kasacyjną prokuratora, doma­
gającego się uchyleń ?a wyroku. 
Padają słowa werdyktu.

Nie widzę twarzy Grzeszol- 
:kiego w tym momencie, bo 
Grzcszolckicgo na sali nie ma. 
Ale widzę jego opanowaną kur 
czowo twarz, kiedy w cichym 
numerze hoteliku krakowskie­
go oczekuje wiadomości z Pa­
łacu Sprawiedliwości w War­
szawie. Grzeszolski a obok na 
życie i śmierć jemu oddana Sfa 
ciwińska. Telefon: „Sąd Naj­
wyższy uchyli! wyrok**.

Otruł siebie i żene
Widzę Grze szelek i ego jak 

wraz z żoną zażywa trucizny. 
Nie talu, którym rzekomo o- 
ruł swoje dzieci, ale trucizny, 

która działa szybko i bezboleś­
nie. A nazajutrz martwe ciało 
Grzeszolskiego zabierają me­
dycy.

Mózg Grzeszolskiego zostaje 
poddany badaniom. Ale i leka­
rze w świetle reflektorów, ani 
pod lupą mikroskopu nie byli 
w stanie odczytać, co tkwiło 
w głowie samobójcy.

Grzeszolski zeszedł do gro­
bu a Sąd nie wypowiedział się 
ostatecznie, czy był to dziecio- 
bójca czy też nazwiskiem swo­
im przypieczętował najstrasz- 
n!efszą i najbardziej ponurą za- 
g-dkę radową...

Karliki kalendarzyka prze- 
— r’n *•-*.. „Mcrd na kiulde

1 szQW3kiej“«

Wyrasta okrutna postać zbi­
ra Romana Kosińskiego i 13- 
tetniego bandyty Wąsiakow- 
ckiego. Na sali sądowej spoty­
kają się oko w cko ze swą ofia­
rą, cudem ocalonym Choińskim. 
Do uszu dochodzą słowa Cho­
ińskiego, opisującego scenę u- 
71 ornej rzezi dwóch kobiet.

Dziś Kosiński jest już pojed­
nany. Spokojną śmiercią na 
'zubienicy, wystawionej na po­
dwórzu więzienia mokotow­
skiego, okuoił ciężar swych 
grzechów. Wąslakowsld w ce- 
i na Świętym Krzyżu oczeku­

je chwili, kiedy dożywotnie 
więzienie przekształci się w 
wieczność...

St/cszUwa seria 
irorderstw

I znowu czerwonym ołów­
kiem podkreślone zdanie w 
kalendarzyku: „Prcccs o za­
bójstwo wachmistrza Bujaka w 
P/lińsku Mazowieckim1*. I za­
bójca wachmistrza, Chaskielc- 
wicz po złagodzeniu kary śmie­
rci na dożywotnie więzienie 
.ia Świętym Krzyżu oczekuje 
ostatnich chwil życia...

Czerwony ołówek w kalen­
darzyku coraz częściej się u- 
wydatnia. „Mcrd na Dobrej1* i 
jego nędzny bohater Lipiński 
w śmiertelnej irwc-dzc i nicpo 
skrcmionych łzach drży przed 
wyrokiem śmierci, którego już 
wysłuchuje w zupełnym odręt­
wieniu.

„Mcrd na Słodcwcu1*... Lu 
dzic nic z tego świata, zatru 
ci i oślepli od wypijanego de­
naturatu, mieszkańcy „Cyrku* 
na Dzik’ej o przedziwnych prze 
zwiskach i obyczajach przesu­
wają się przed pulpitem dla 
świadków, z powołania proku­
ratora bowiem oskarżają współ 
mieszkańca „Cyrku" o wyrafl- 
ncwanc zamordowanie niezna­
nego mężczyzny, którego póź­
niej zakopano w piaskach Sło- 
dcwca«.

Od krwi fierwicmi 
się w ocMdi

Biały papier kalendarzyka 
czerwieni się... Mord... Mcrd... 

j Od krwi przelanej czerwieni się 
w oczach... A kartki kalenda­
rzyka tyle jeszcze zabójstw za 
pisały. W  ykoszlawiony przez 
życic Alber, zabójca kapitano- 
wej Mańkowej, cynicznie piwa 
na zwłoki zamordowanej, kry­
jąc ślinę pod złowróżbnie pie­
szczotliwymi słowami: „Helut- 
ka mnie kochana i ja bez niej* 
:yć nie mcg!em“.

A dalej w kalendarzyku se­
ria zabójstw w uniesieniu. To 
on, to ona w przypływie miło­
ści, zazdrości, czy zemsty za 
pogwałcone zdradą uczucie 
chwytają w rękę rewolwer, to­
pór, czasem drąg żelazny, a 
czasem butelkę kwasu siarcza- 
nego, by w ten sposób rozpra­
wić się z n:ą, czy z nim, które­
go jeszcze wczoraj, a nieraz do 
‘ej chwili, kochało się szcze­
rze, bez zastrzeżeń.

(biedna lewa 
( S k a r a n i  eh

nadużycia na szkodę Skarbu 
Państwa, do nędznej mieszkań 
ki zaułków warszawskich, któ­
ra wyzyskana przez narzeczo­
nego porzuciła zrodzone przez 
:ię w męce dziecko pod drzwia 
ni przytułku.

Jest przywilejem ławy osksr- 
'cnych, że Lcz wstydu płakać 
na niej można. Przywilej ten 
cct stosowany i nadużywany.

Płacze bandyta, żebrząc o 
łagodniejszy wyrok, płacze i 
matka podrzutka, bo przez za­
ciśnięte bólem matczynym gar­

dło słowa przejść nie mogą i 
tylko oczy wylewać jeszcze 
megą strumienie łez. Nic dziw­
nego, nauczyły się płakać od 
pierwszego spojrzenia na rtv.*lat 
i płakać będą, aż śmierć Ich 
nie zamknie.

I wśród tych rozdzierających 
erce szlochów, wśród bólu i 

tez, kroczyłem w 1937 roku po 
zali sądowej, przyglądając się 
mordercom, zbrodniarzom, o- 
szantom a czasem tytko ludziom 

i bezbrzeżnie nieszczęść 
I H -L

D A R M O
K*źdv oirzimofe nnorode

W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes­
ny Lekarz Dcwowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprósz tego każdy może otrzymać 
Dć. naszych warunków następujące wartościowe oreraie:

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szyciu, cparaly jz ć lc vze, rowery tomskie I męskie, potelony 
walizkowe, rprraty lot-graiiczao, skrzypee i mandoliny, zognrkf ra?skł® 
I domeldo, UcIJrna s‘.cl:v/a, sztoki płótna (po 17 mh*.), kupony na ubra­
nia męskie (po 3 mir.), kupony Jedwabiu na suknio (po 4 mir.), kołdry 
watowe oraz wielką JIcść innych nagród fok cenne dzielą literackie i i. p.

Z - r - w - e  t -  b - g - c w - n - r

Kreski należy zastąp ć literami w ten sposób, aby otrzymać znane przysło­
wie ludowe.

Wykorzystaj okazję, która nadarza sic raz w życiu. Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje cagrcdę.

Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Proslnw 
podr.ć czytelny i dc-!: ładny adres. Adresować*

POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ. UL. AL. KOŚCIUSZKI 26/0,

Rozwiązanie szarad prec*my przesyłać tylko ped powyższy adres, by na­
sze cc en o nagrody nie ominęły naczyah klientów.

?s$fe! b żalił warcefee
cce-ras Rfatai o majątek

Wieś Wola MichniJca pod 
Piotrkowem była terenem po­
twornej zbrodni, której olinrą 
padła 30-lctnia Emilia Kwast.

Właściciel 8-morgowepo go- 
cpcćarstwa, Kwast, mający z 
pierwczego małżeństwa dwoje 
dzieci, po owdowieniu ożenił się 
po raz drugi zc swą sąsiadką, 
Emilią.

Od dnia ślubu między młodą 
(Kwas Iową a jej pasierbami pa- 
I nefcały napięte stocuzki. W koń 
cu młodri Kwas to wie zaczęli do 
ma gać się podziału majątku, 
twierdząc, że nie mogą żyć pod 
jednym dachem z macochą.

Kwas Iowa nie chciała się na 
lo zgodzić i na tym tle znów do I 
chodziło do awantur. W końcu 
Kwast owa miała tego wszystkie 
go dość i wyraziła zgodę na po- i

dział majątku, stawiając waru­
nek, że zabudowania gospodar­
skie zostaną przy niej. O tym 
znów nie chcieli słyszeć pasier­
bowie, uważając, że im się na­
leży prawo wyboru i żądali za­
budowań dla siebie.

Rozgoryczony twardym sta­
nowiskiem macochy pasierb, 24- 
letrn Gustaw Kwast, wbiegł do 
kuchni, porwał siekierę i zadał 
kilka ciosów Emilii Kwas to we j. 
Ciosy zadawał tak zapamiętale, 
że gdy Kwa stówa zalała się 
krwią i runęła na podłogę, za­
dał jej jeszcze dalsze razy, aż 
do całkowitego stracenia przy­
tomności.

Gustawa Kwasta osadzono w 
więzieniu piotrkowskim. Kwa­
st ową zaś w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

Tak, wszystkich przytula ta 
chłodna ława oskarżonych. Nic 
ma różnic stanu, zamożności, 
wyznania, przekonań politycz- 
aych, a nawet dotychczaso- 

” ch zaału<L

cawjiWrłiBuivarlttii'pi

N sw s xe a '«s sile żyje?
B ra l: w ieści o  g ro źn y m  b an d ycie

Mimo energicznych poszuki-1 
wań zbiegłego bandy iy obława' 
policyjna nie przynosi jakoś re-j 
zultafu. Zbrodniarz, wymknąw-! 
szy się z gęstego łańcucha obła­
wy. przepadł w lasach. |

Maruezeczko uciekł, potzo- J ‘ awkijąc w ż d n i .  r “  '"zka
I O 1  V . k • j mu w tzybium biegu
|ry odpowiada za milionowe ! palio, 4

Istnieje przypuszczenie, iż po 
zbawiony ciepłego okrycia ban­
dyta zmarzł w łesie, lub też w
jakiejś szopie czy stodole, gdzie 
ukrył się przed pościgiem.

To, żeby Maruszeczko mógł 
y/ymknąć się poza kordony po* 

jest v/ykii:-*"*ne ebeta- 
- bowiem zostały trzy po­

wiały*
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, Szkoda, wydatków mchorobę *
m aw iał K siądz Kneipp. -  Ż yjcie  w iec roz* 
fropnie. i. f zach ow u jcie zd row ie! Jest to 
przyjemniej ł mniej kosztuje. A  codziennym  
worunłciem zdrow ia jest dobre i niedrogie  

in iadan ie  z

Kawy Stadowej Kneipp!
K-20MH

%
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Nasza wielka ankieta z licznym! nagrodami

:o bym zrabił, M m  został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

3 £ a *& s s B B ta  
g » w w 3 § ś y i € : 3 L s a t a

CZY PGY7STANIE 
FSCfriT DEMOKRATYCZNY 

W POLSCE?
Komisja organizacyjna demokraty-

Rozpisana przez nas nowa an 
bicia, jak należało się spodzie­
wać z uwagi na wyjątkowo a- 
Irakcyjny temat, wywołała ol* 
brzymie zr.intcrcscwanie w ko 
łach czy I-?1:*, i czy cli. Możemy to 
ćm.ak : zzt,  bowiem upo
ważn. .s do tego lisLy. któ­
re m siwo otrzymujemy.

Minął zaledwie tydzień od
crnych ugrupowali, która od kilku ty-j chwili oroszenia ankiety, a juz

rozporządzamy obfitym mr.te- 
riałem, który nieustannie na­
pływa do Redakcji. Jest on nic 
zwykle bogaty i ciekawy. Je­
steśmy pewni, że czytanie an­
kiety będzie należało do przy­
jemności. Lektura ta będzie po 
nadto pożyteczna i wraz z uczę 
sinikami ankiety wierzymy, że

godni pr-c wadzi pracę nad zcemento 
waniem CI oku Demokratycznego, za­
kończyła swe prace.

Blok Demokratyczny, jak zapew­
niają w sferach demokratycznych, o- 
b e/ml a FFS., Stronnictwo Ludowe, & 
przynajmniej jego część, Związek Le­
wicy Patriotycznej i Klub Demokra­
tyczny.

Wszystkie wymienione ugrupowa­
nia mają zachować zupełną samedziel 
ność, a nad działalnością polityczną 
tego Bloku będzie czuwać nadbudów 
ka wyłoniona ze wszystkich ugrupo­
wań, pod nazwą Klubu Demokratycz 
nego.

Klub będzie na razie koordynować 
pracę wszystkich grup w kierunku 
wzmocnienia ideologii demokratycz­
nej kraju Oficjalne utworzenie tego 
Bloku rileży oczekiwać z  początkiem 
lutego 1933 t,

STRCCJNICTY/O I UDOWE 
A  SPRAWY GOSPODARCZE

Stroaai.©two Ludowe poza sprawa­
mi politycznymi prowadzi ożywianą 
działalność gospodarczą. Na ostat­
nich zjazdach Towarzyctwa Organiza- 
oji Kółek Rolniczych, jakie się odby­
ły na terenie Małopolski Wschodniej, 
ugrupowanie to os'ągnęło poważne 
sukcesy, przeprowadzając do władz 
tych orgznizacyj większość swoich lu 
der, a nawet w Rzeszowie i Tarnowie 
ludowcy opanowali całkowicie zarzą­
dy.

NARADY REKTORÓW
Na dzień 15 stycznia 1933 r. do 

Warszawy zoctała zwołana  ̂ narada 
rektorów wyższych uczelni. Zjazd rek
torów —'*-*- --------  J~ L— ^
ławek 
usta!

zaważy na wielu decyzjach 
czynników miarodajnych.

Rozpoczynamy więc publiko 
|\van:e prac uczestników ankie- 
[ ty w nagłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika­
mi tworzymy dzieło wartościo 
we. Wartość jego będzie wzra 
stać w miarę rozwoju ankiety, 
gdy liczba „ankietowców** bę­
dzie wzrastała*

Tum'ei ankietowy rozpocz­
nie p. „Emka“, urzędnik pry­
watny z Warszawy, który po­
dał swe imię, nazwisko i adres 
do wyłącznej wiadomości Re­
dakcji. Szanując jego życzenie., 
prezentujemy go pod pseudoni­
mem. P. „Emka" pisze*.

miesięcznie wyższe uposażenie eme­
rytalne, niż zwolnionemu według u- 
slawy s'arcj również obowiązującej 
(jedni od matki, a drudzy od maco­
chy?)

2) Wszystkim urzędnikom państwo­
wym, zawodowym wojskowym i eme­
rytom zmniejszyłbym uposażenie o 
70%t a następnie każdemu dołożył­
bym 200 zł. miesięcznie*

3) Wszystkim ochotnikom, którzy 
wstąpią do szeregów W. P. do dnia

l.yil. 1.920 roku, nadałbym Krzyże
Niepodległe ś ci, gdyż cni świadomie 
ofiarowali swe życic dla Ojczyzny, a 
nic zostali zrównani z P.O.Y7. i inny­
mi.

4) Nie zezwoliłbym na zatrudnienie
z jednej redany w.ęocj, niż jednej o - 
seby, jeżeli cccba ta zarabia powy­
żej 400 zł. miesięcznie. W przeciwnym 
wypadku zezwoliłbym na zatrudnienie 
2 i więcej esób, jeżeli wspólny zaro­
bek nie przekraczałby 400 zł, mie­
sięcznie*

„Gćybiiti został sfslst.ee
daźutbyni do sorawhdliwohi snofstznai

profesorów zagranicznych, którzy wy ma/ący poza rentą, wynoszącą 330 żł, 
powiedzieli się przeciw ghettu ław- jnae dcchcdy, automatycznieEowemu w Polsce.

N.K.W.
STRONNICTWA LUDOWEGO

W pierwczej pclowie stycznia 1933 
r. odbędzie się plenarne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu W y k o n a w c z e g o  
Stronnictwa Ludowego, na którym 
mają b y ć  rozpatrywane sprawy orga­
nizacyjne oraz mają zapaść ważne u- 
chwaiy w z w 'ą - k u  z obecną sytuacją 
wewnętrzną Polski.

Inicjatywie Redakcji należy przy- 
hlacnąć. Rozpisaną ankieta p. Ł „Co 
bym zrobił, gdybym został ministrem” 
jest ze wszech miar pożyteczna i nie­
wątpliwie osiągnęłaby swój cel, gdy­
by tematy w niej poruszane znalazły 
oddźwięk n cdncśnych czynników. 
Jednak nie trzeba być pesymistą ł 
wierzyć, że cel — dla jakiego ank*eta 
została rozpisana —  zostanie choć w 
części osiągnięty.

Co ja bym zrobił, gdybym został 
m'nlsirem?

Pr2cde wszystkim dążyłbym do spra 
wlcdliwcści społecznej, do tege, aby 
w Pclscc mc było tyle rcdzln dolknię 
łych klęską bczrcbccia. Konsekwen­
tnie rozwiązałbym ów węzeł gordyj­
ski, o którym się tyle pl.alo i mówi­
ło, a którego żaden z dotychczaso­
wych mlnislróir danego resortu nie 
tn’al odwagi przeciąć.

Jakbym się do tego zabrał?
Wydałbym rozporządzenie, zakazu­

jące piastowania stanowisk w służbie 
pzńslwowcf, samorządowej, w przed- 

zakładach prywat-

ym emerytury. Emeryt, 
“30 złr, 
byłby

tej emerytury pozbawiony;  ̂ #
b) właścicielom nieruchomości aiem 

skieb i miejskich;
c) kobietom — mężatkom, jeśli mąż 

pracuje lub ma inne źrćdla docho­
dów, wystarczające do utrzymania ro 
dżiny;

d) panienkom — córkom i krewnym 
różnych dygnitarzy, którym rodzice 
są w sian*o dać utrzymanie do czasu 
za mąż pójścia;

Ponadto wy dałbym zakaz zafmewa-

radu^rtujchxxc5^

Program radiowy
SCEOTA 1 STYCZNIA

8.00 Sygnał czasu i kolęda „Nowy 
Kwk bieży'* 8 05 Poranny koncert or­
kiestry wojskowej. 9 00 Transmisja 
nabożeństwa z kośclcla O O. Domi­
nikanów we Lwowie- 10 30 Boże Na­
rodzenie w twórczości różnych kom­
pozytorów 11.10 Reportaż z  życia. 
11-30 Kalcr.dcrrowe kartki — słucho- 
weko. 12 03 Senaty krymskie. 13 20 
Muzyka obiadowa* Melodie z całego

świata. 14.45 Audycja dla wsi, 15.30
Gramy do tańca. 17.00 Kurant staro­
świecki: „Rok polski1* — sceny oby­
czajowe z życia dworku polskiego. 
18.00 Muzyka angielska. 19.00 Audy­
cja dla Polaków za granicą. 19.45 Po­
pularny koncert, 22.00 Muzyka ta­
neczna.

WARSZAWA H 
24.00—2.00 Muzyka taneczna

nla po kOka posad jednocześnie przez 
jedną osobę.

Oczywiście zarządzenia te nic roz­
wiązałyby w calcści kwestii bezrobo­
cia, jednak ileż to żywicieli rcdzln 
otrzymałoby pracę i przestałoby być 
ciężarem społeczeństwa!

Trzeba być przygotowanym, ie  na 
takiego ministra posypałyby się gro­
my przekleństw 1 złorzeczeń ze strony 
tych pozbawionych muła, jednak 
śmiem twierdzić, że szalę przeważyły 
błogosławieństwa tych, którym dano- 
by meżneść zarobku i z roli pariasów 
przejść do kategorii ludzi sytych.

M onter rzeszy 
dtdupniczej

P. W. Sncpczyński z Rem­
bertowa (Karolćwka, ul. M. Ko 
nopnickicj 59) pisze krótko i 
węzłowaio:

„Gdybym był ministrem, unormo­
wałbym warunki pracy i płacy wielo­
tysięcznej rzeczy robotnlków-ckalup- 
ników bardzo pokrzywdzonej i wy­
zyskiwanej przez swych nakładców, 
którzy nie dotrzymują umów zbioro­
wych, Mam na myśli szewców wszy­
stkich kategorii”.

lamierdć stare śruby 
na nowe

P. Klusek Adam (wieś Siwki 
poczta Zielonka, kcło Waarsza- 

|wy) z zawodu stolarz i cieśla 
t budowlany, peowiak i żołnierz 
frontowy podczas wojny poi-1 
sko - bolszewickiej, treść ukry­
wa między wierszami, pisząc;

Gdybym był ministrem, to bym ze 
wszystkich urzędów państwowych u- 
suaęt wszystkie śruby pochodzenia 
austriackiego, niemieckiego, a prze­
ważnie bolszewicko - komunistyczne­
go, aby nie psuty swymi starymi i 
zardzewiałymi gwintami zdrowego 
materiału obywatela polskiego. Wpro 
wadziłbym wszystkie śruby pochodze­
nia polskich łabryk państwowych, 
któro by swym nowym gwintem nie 
raniły serc obywateli polskich, a tym 
samym przyspożyłbym wielkie korzy­
ści Państwu ł Ojczyźnie, a przede 
wszystkim naszej ukochanej Armii.

I silna miara 
dla emerytów

„Ochotnik Obywatel N. N.‘\ 
emerytowany wojskowy z War 
szawy, ustala taki plan pracy, 
gdyby został ministrem:

1) Zastosowałbym jedną ustawę 
emerytalną dla wszystkich. Obecna u- 
stawa emerytalna vs wojsku z 1934 ro 
hu daje oficerowi lub podoficerowi 
-welnicnacm na emeryturę w jedna­
kowym s!op>r;« służbowym i za Jcd- 
aąktmą ilcść W  służby, około 50 d

DEa [udu i mej Ojczymy
P. Piotr Wyrwa Nowak z J gnała 

Włocławka (Kaliska 47-a) dajo 
v/yczerpującą odpowiedź na 
wszystkie pytania, zawarte w
ankiecie, pisząc;

Człowiek przeciętny nie meże ma­
rzyć o tyra, gdyż jest to marzenie 
ściętej głowy. A  jednak, gdybym był 
choć jeden miesiąc ministrem, to bym 
dokonał w Polsce wielkich zmian.

Ubrany za zwykłego robotnika po­
szedłbym oscbfścSe zbadać warnnld .
bytu pomiędzy ludem pracy w min- ®yó żelazo i stalf 
siach i po wsiach, bo wtedy tylko | Bahkierem nie chciałbym być, 
można się dowiedzieć całej prńwdy *-

go bieda, bo nic miał na wti 
co robić i z czego żyć.

Wniósłbym do laski marszałkow­
skiej projekty*

L Upaństwowienia wszystkich o  
środków przemysłowych.

II. Wprowadzenia sześciegodziune- 
go dnia procy.

IH. Bałbym robotnakom stuprocen- 
tcv/ą podwyżkę.

IV. Zardtwirowołbym wszystkie 
| szlachetne metale na rzecz Skarbu 
Państwa. Ozdobą każdego Polaka win

. ®
potrzebach ludu i jego egzystencji 

Dlaczego byli ludzie wielcy, mądrzy 
i sławni? Dlatego, że poszli do ludu 
w przebraniu po mądrość i wiedzę.
Tu mam na myśli króla Kazimierza 
Wielkiego, cesarza Francuzów Bona- 
partego I-szego, Tadeusza Kościusz­
kę, naczelnika powstania, Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Ludzie ci — to genialni wodzowie, 
kiórzy potrafili pociągnąć lud za sebą 
i zjednać go dla siebie.

Wspomnę o konkursie najpopular­
niejszych Polaków i Polek. Na pierw- 
szy r!an wysunął się obecny p**^ . . preatyd.-ntcm mia-
Paa Premier gen. Sławcj-Skladkow- ^  p?z^ a'

t>o
musirlbym żerewać na krzywdzie bU 
źniego.

Bóg Ojciec, stwarzając świat, powie 
dział do człowieka* „Pracować bę­
dziesz w cpcie czoła i dary moje sfrO 
iywać będziesz” . Tymczasem bankier 
rzv dary Boże palą, topią, niszczą, a- 
żeby akcje nie spadły, a towr* nić 
potaniał. Niszczą to, co było błego- 
sławione rękę Boga, gdy łud umiera 
z głodu.

Z mego punktu widzenia Państwo 
powinno być bankierem, a nie jed­
nostki

ludzie pracy. A  dlaczego to? Dlate­
go, że wszędzie jest obecny, przyby- ,
v/a niaspedzianis i bada jak jego pod ^  w(
władni praauj,. Za pracę dobrą na- ko'J fnj c I1.!,c, 1 dbałbym 
grodzi, za yrykrcczenia zaś karze su- wv n lr ;: 
rc'.vo.

Człowiek ten przejdzie do historii 
Jalso jeden z wielkich mężów sianu.
Lud p-Iskł go kccha i lubi, a kto ma 
za sobą masy pracujące, ten będzie
wleikif

W: ny-rcy panowie ministrowie po­
winni iść śladem obecnego Premiera, 
a przekonają się, co potrzeba zrobić 
w danym resorcie,

W  Polsce pracy mamy bardzo wie­
le* regulacja rzek, drogi w opłakanym 
stanic, kcmunikacja niedostateczna 
i t. d. Ludzi się redukuje, wytwarza­
ją się masy bezrobotnych, w kraju 
powstaje niezadowolenie.

Gdybym był ministrem Pracy i Ople

I ki Społecznej, postarałbym clę o pra­
cę d!a wszystkich bezrobotnych, oto­
czyłbym ich opieką. Dzisiejszy zaro­
bek podniósłbym o sto procent, żeby 
robotnik mógł bvć konsumentem, a 
nie chodzącym cieniem. Jak ma żyć 
robotnik, który w sezonie letnim pra 
cuje trzy dni w tygodnia, zarabiając 
trzy złote trzydzieści groszy dziennie?
Po odtrącenia świadczeń odbiera 
dziewięć złotych dziewięć groszy na 
tydzień, a ma liczną rodzinę do wy­
żywienia, jak więc ma żyć?

Moim zdaniem robotnik ten skaza­
ny jest na zagładę wraz ze swą rodzi­
ną, bo tylko znłczrzy ubranie I petem 
chodzi obdarły, jak nędzarz. To jest 
psota nie robota.

Gdybym został posłem, walczyłbym 
w parlamencie o prawa robotnicze i
poprawę bytu, gdyż Państwo, nasze 
oparte jest o siłę i potęgę ludu pracy.

Obecnie została znlesioba ustawa o 
ochronie lokatorów. Gdzie byli pano­
wie posłowie klasy pracującej, gdy 
się to odbywało? A  może ich wcale 
w parlamencie nie ma?

Dlaczego reforma rolne nie jest 
przeprowadzona? Jako chwilowy po­
seł żądałbym przeprowadzenia refor­
my rolnej w całej rozciągłości.

Dałbym rolnikom ziemię ca dogod­
nych warunkach długoletniej spłaty. 
Odciągnąłbym z miast wszystkich 
ro!u;ków, którzy w cstałn:ah latach 
napłynęli do m?as*ł>. Rolnik polski u- 
koebe) zwą skibę, a do miasta przy*

tego gredu. Przeprowadziłbym refcety 
inwestycyjne, które by doły prędki
dochód: kanrllzrcja, wodociąg*, hra- 

o  osietyczny
wygląd miasta,

Prcwadziłbym pianową budowy dom 
ków robotniczych, które by z latami 
po wypłaceniu przeszły va własność 
dzierżawców.

Usunąłbym z magistratu urzędniczo 
młode rozkochane perki, ich mietaca 
obsadziłbym ludźmi doświadczonymi 
i zasłużonymi dla Ojczyzny.

Starałbym się więcej chodzić pie­
chotą, by każdy miał dostęp do mnie, 
a ja do łudzi.

Zwróciłbym baczną uwagę na kler 
rownictwo Opiciu Sprłeczncj. Oto* 
czyłbym szczególną epicką wdewy, 
wychowujące sieroty na przyszłych o- 
bywatcli.

To chciałbym dokonać <3a Indu * 
mej Ojczyzny.

Pltfdzfssiąt nagróJ
Wśnód uczestników ankiety 

rozdzielimy następujące nagro­
dy:

1 w kwocie 1G& zł.
1 w kwocie 50 z L
5 nagróś po 10 zł. 

10  n?gród po 5 zł. 
33 nagrody pociesiinia

W jutrzejszym numerze znaj 
dą Czytelnicy dalszy c’ąg wynu 
rzeń ankietowych. L:sty ankie­
towe naieży nadsyłać do Re­
dakcji z dopiskiem na koper­
cie: ANKIETA. Prosimy pisać 
czytelnie, po jednej stronic pa­
pieru i podawać: imię, na~v/V 
ko, adres, wiek i zawód, Ni ży* 
czenio zrm'.eszczać będziemy 
pseudonimy,
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JzdzLa. udała się do mieszkania artysty, ktpry cka2ał się 

•wofczc ni&j dźsntclmzncm i na jaj usilną prośbę pozostawił 
ją :;m ą w pcko/u. Zmęczona za,ściami dna usnęła tak mo­
cno, iż przebudziła cię dopiero następnego dniia po południu.

Do pokoju wszedł artysta z gazetą w ręku.

Na twarzy artysty igrał tajemniczy uśmech.
Jadzia zrozumiała od razu minę artysty.
— Dzień dobry pani, jak się spało? — przywi- 

tał ją.
— Dzień dobry panu — odrzekła — świetnie.
Po chwili dc dala:
— Nie będę narzucać się panu... Za chwilę po­

żegnam pana... Jęci cm panu bardzo wdzęczna...
Zauważyła wielki nagłówek w piśmie:
„Tajcmr/cze morderstwo w pokoju hotelowym. 

Adiutant szefa ochrany moskiewskiej zamordowany1*.
Artysta uśmiechnął się i odrzekł:
— Czemu się pani aż tak spieszy? Nie pozwo­

lę pani wy]ść stąd baz śniadania. Mus’my rozmówić 
s ą... Zdaje się, że nie ma pani pitnych spraw do za­
łatwienia...

Jadzia była bardzo głodna, ale chciała czym 
prędzej wy iść z mieszkania artysty, który jak widać 
zaczął ją podejrzewać. Odrzekła więc:

— A dlaczego sądzi pan, że nie mam pilnych 
spraw do załatwienia?

—- Tak przypuszczam...
—* Myli się pan... Właśnie, że muszę zaraz 

wyjść...
— No dobrze, ale przed tym spożyjemy razem 

wspólnie śniadanie...
— Trudno, uczynię to dla pana, ale pozwoli mi 

pan, że ja śniadanie naszykuję... Czy ma pan wszyst­
ko w domu? Pieczywo, masło, jajka?

Jadzia powiedziała to wszystko z takim wdzię­
kiem, że artysta stanął jak wryty.

O tak, posługaczka przynosi mi z rana 
wszystko. Zresztą nauczyłem się na kawalerce sam 
gospodarować... Potrafię w m arę potrzeby nawet 
obiad ugotować... Zupę, kotlet... Niech się pani nie 
śmieje ze mnie... Gotów jestem panią przekonać...

Jadzia weszła do kuchni i zabrała się do śnia­
dania. Postawiła na maszynce gazowej czajnik, 
wyszukała patelnię, nasmarowała bułki masłem...

Artysta przyglądał się badawczo jej ruchom, 
ćtonlcm, które się tak zręcznie uwijały. Gdy smaży­
ła jajecznicę, spoglądał badawczo na jej profil.

— Czyżby cna mogła dokonać zbrodni? — po­
myślał — A jednak przypomina rysopis podany w

gazecie... I palto jest to samu...
Wkrótce siedzeli już przy stole.
Nagle odezwał się tajemniczym głosem:
— Wie pani, wczoraj zamordowała jakaś ko­

bieta oficera, z którym spędziła czas w gabinecie 
restauracyjnym... Proszę niech pani czyta...

— A morderczynię aresztowano? —- zapytała 
Jadzia obojętnym głosem, panując nad sobą.

— Nie...
— Jakież to potworne!
— Uderzyła go pustą flaszką po głowie... Padł 

na miejscu... »
— Zapewne jakaś tragedia miłosna, a może ze­

msta zawiedzionej kobiety — mówiła Jadzia spokoj- i 
nie, rozmyślnie przeciągając słcwa.

— Został zamordowany adiutant szefa ochrany, 
Szczegłowa. Policja przypuszcza, że ma tu do czy­
nienia z aktem zemety politycznej.

Aryłysta przeszywał swym wzrokiem Jadzię, 
która spokojnie odrzekła:

— Nie znam się na takich sprawach...
Chwilę trwało milczenie. Artysta jadł i czytał

gazetę.
Nagle odezwał się:
— A wie pani, co za dziwny zbieg okoliczności! 

Morderczyni miała na sobie identyczne palto, jak 
pani!

Jadzia nie była zaskoczona słowami artysty. 
Wiedziała, że te słowa padną. Odrzekła więc zupeł­
nie spokojnie:

— Dowcip pańcki jest nieco makabryczny!
— Nie dowcipkuję, móv/ię zupełnie poważnie... 

Powiedziałem pani jeszcze wczoraj, że lubię o wszy­
stkim wiedzieć otwarcie i jasno... Pani zachowanie 
wzbudza we mnie pewne podejrzenia... Raczej przy­
puszczenia, właśnie w związku z tą wiadomością...

— Cha, cha, cha — roześmiała się Jadzia. — 
Chce pan powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan 
o dokonanie tej potwornej zbrodni...

— Proszę, niech pani przeczyta — podał jej ga­
zetę. — Morderczyni miała na sobie czarne palto 
z szalowym kołnierzem bobrowym, szeroki kape­
lusz o dwóch strusich piórach... Jasne włosy, niebie­
skie oczy..*

— Mój panie, wolne żarty —- odezwała się Ja- 
izia tenem wyrzutu.

— Proszę być pewną, że pani nie wydam. Chciał 
bym wiedzieć, czy należy pani do rewolucyjnej or­
ganizacji... Przysięgam na życie mojej s'aruszki-ma-

I iki ,że nie zdradzę pani... Powiem prawdę... Nie zno­

szę tej bandy... ludzi z ochrany... to podłe towarzy­
stwo...

Mówił szczerze, w uniesieniu, ale Jadzia odrze­
kła oschle:

— Mój panie, tego już za wiele...
— Gdyby się pani znalazła na moim miejscu, są­

dziłaby pani w ten sam sposób... V7 nccy spotykam 
na ulicy niewiastę elegancko ubraną, klóra zgadza 
się wejść dio mego mieszkania... Sądzę, że mam do 
czynienia z prostytutką, ale wnet okazuje się, że 
to jest wielce tajemnicza osóbka, która najpierw opo­
wiada mi, że uciekła cd męża - brutala, a po chwili 
zapewnia, że swego męża ubćslwia... Proponuję pię­
knej pani spędzenie nccy w rozsądny sposób, pani 
odmawia i zamyka się sama, jak śwlę‘a w pekoju... 
A z rana w gazecie opis tego morderstwa i rysopis

Kobiela 'zamordowała w gabinecie rcslaura-
Cóż dziwnego, że miałem ta-

pam.
cyjnym mężczyznę, 
kie pcde’rzenia?

Zamilkł i spojrzał na nią badawczo.
— Niebezpieczne podejrzenia — cdnarłn Jadzia.

Co prawda jest ofiarą pewnej tragedii, która ied-
nak ri ma nic wspólnego z polityką...

Ws'ała i oznajmiła:
— Odchodzę...
Nie miała jeszcze zamiaru odejść. Pcskirowlla 

wziąć od artysty dwadzieścia rubli. Musi stąd wy­
jechać do Warszawy. Jechać bez biletu, jak zamie­
rzała wczoraj byłoby teraz, po ukazaniu się jej ryso­
pisu w prasie bardzo riebezpieczre.

Musi więc wymyślić jakąś histerię, by te pie­
niądze wyłudzić.

— Proszę, niech pani jeszcze zostanie — prosił 
artysta.

' —-  Kiedy się bardzo spieszę.
— Dokąd, Jeśli wolno wiedzieć?
— Muszę dziś jeszcze opuścić Moskwę'..,
—r Ech, wyjedzie pani ju r o .. Zjemy razem obiad 

a wieczorem nrzyjdzic pani do teatru. Gram lam ro­
lę sędziego śledczego...

— Muszę dziś wyjechać.
—: C z y  naprawdę musi pani?
— Tak, i dlatego... dlatego mam do pana pro­

śbę...
— Debrze, uczynię dla pani wszystko, ale mim 

mi pani wyjaśnić swą tajemnicę, kim pani jest. W 
przceiwnrm razie będę przekonany, że to pani za­
mordowała tego adiu-anlą...

Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo­
wiadać:

— Mój panie, niech pan przyjmie to, co panu 
teraz opowiem... Nazywam s*ę Aleksandia Tomasze­
wska... Jestem Pełka... Mój mąż pracu;e jako inży­
nier na Syberii. Wracam z Syberii do Warszawy — 
w pociągu okradli mnrc( zostałam bez grosza... Prze­
żywam pewną tragedię, ale trudno mi o niej teraz 
mówić. Niech pan nie nalega... Proszę, by mi pan po­
życzył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po­
dziękowaniem natychmiast po przybyciu do War­
szawy... Bardzo o to proszę...

Artysta spoglądał na Jadzię przenikliwym wzro- 
I kiem. (Dalszy ciąg jutre)
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Legionista Smith ziewa
języiti i

W forcie Bcliban 
się wszystkie możliwe 
dialekty, jakimi rozmawiają [ 
biali. Legioniści nigdy nie roz-1 
mawiali w języku ojczystym, j 
ale n;kt ich nie pytał, jaki jest j 
ich język ojczysty, ani jak 
brzmi ich prawdziwe nazwi­
sko.. W Lcg;i Cudzoziemskiej 
każdy meże bowiem podać na 
zwlslio, jakie mu się żywnie po 
doba.

W barakach fertu Bałaban 
przebywał również Ameryka­
nin Smith.

Silny jak niedźwiedź Am ery 
kanln był komicznym typem, a 
le trudno było znaleźć lepszego 
nad niego żołnierza, nikt nie 
był tak wy ti wały i odważny, 
jak on. Legioniści na ogół bar­
dzo mało opowiadają o swej 
przeszłości, ale małomówność 
Smitha była już posunięta do 
przesady. Wiedziano o n'm tyl­
ko tyle, że jest Amerykaninem
i że nazywa się Smith.

Intrygowało to bardzo jego 
kolegów. Przypuszczano, że ma 
on coś bardzo poważnego na 
sum*enlu, ale w żaden sposób 
nic meżna było od niego wydo­
być co przeskrobał w cywi’u.

— Najkomiczniejsze w tym 
Śmiele jest iego ziew:nie — 
wyjrśniał N 1 sen przybyłemu 
dopiero co z Mekncsu. rekruto 
w* — 7'rwa cn t-rzy !od—n'it, 
ziewa podczas parady i ćwi­

czeń. Ziewa nawet swym prze­
łożonym prosto w twarz. Jest 
to też jedyny powód, dla które 
go nie awansował. Najsroższc 
kary, jakie zna Legia, nie mo­
gą pews trzymać go od zlewa­
nia. Smith wcale nie przejmuje 
się tvm. że go po szrdę zokop'ą 
w piasku, czy też tym, że 
godzinami stoi na wa~cię pod 
prażącym słońcem w podwój­
nym rynsztunku. Ziewa ciągle i 
zawsze jak tylko kogoś zauwa­
ży. Smith zlewa już cztery lata. 
od chwili gdyśmy jako rekruci 
przybyli do fortu Dernierposte. 
Wszyscy Amerykanie w Legii 
nazywają się Smith. Tylko je­
den raz był tu Brown.

I —- Brcwn? Brcwn? Czy jest 
to ten, który całą załegę fertu 
Dernierposte skrytobójczo wy­
ciął w pleń, a następnie znikł 
bez śladu?

| — Tak, to ten sam... Brr, je­
szcze dziś, gdy wspomnę dzień 

j naszego przybycia do fortu, —- 
, przechodzą mnie ciarki po ple- 
1 cacji, chociaż w ciągu tych cz c 
rech lat niejedno się pizeżylo... 
Trmiego dn'a był taki żar, jak 
w przedsonku piekła* Nas jed­
nak obleciało zimno, gdy weszli 
śmy na dziedziniec. Strażnicy 
stali na wale i patrzeli na pu­
stynię zastygłymi oczyma, każ­
dego z nich kula trafiła w Pe- 
cy. Oficera znsleźkśmy poe'rze 

• -cnego w ietfo sokom, w pokoju

dla podoficerów znaleźliśmy 
inne zwłoki. MJ^dzv żeVa 
mi tkwił sztylet. Był to ba­
gnet numer 14.003, bagnet Bro­
wna. Złoty pierścień znajdował 
się na palcu spa1cncgo. Było 
na n’m wyryte: „Gu:tavc Du-
,val“. Przysięgliśmy wówczas, 
że ujmiemy mcrdercę. Ale już 
po przebyciu 15 kdometrów — 
musieliśmy zan’cchać pościgu, 
ponieważ jego ślady zmieszały 
się ze śladami karawany wiel­
błądów, idącej do T*zrit. Po ty 
gedniu crła Legia wiedziała, że 
siorżsnt Brown, nie chcąc od­
cierpieć karv za zabicie swego 
przyjąć ela Duvala, wymordo­
wał całą załogę i podpalił fort 
Dernierposte. Cała Leg a szuka 
ła i szu^a jeszcze Browna, męź 
cnyzny o zygzakowatej bliźnie, 
:dącej cd powieki aż do wargi

— A Smith? Czy cn też bie­
rze udział w noszulriwnniach 
przestępczego rodaka?

Nikt tego nie czyni z więk­
szym zapałom. Zdobywał się 
na niezwykłe wyczyny, aby tyl 
ko zdobyć pozwolenie na prze­
szukanie w magazyne głównej 
kwatery ubrania cywilnego 
Browna. Nie znalazł jed**ak 
zbyt wiele. Dowiedział się tyl­
ko. że Brcwn i Dtival byli przy
jacićłmi jeszcze Tvzed ws'ąp’e 
nicm do Legii, że Brcwn kiP a 
lr.t pracował w Paryżu, jako te 
chnik dentystyczny. To było 
wszystko.

V/ t̂ i samej chwili Smith zbli 
żył sfe do rekruta i Nrsena. — 
Gdy Smith ziewnął, wrzyscy 
"po'rżeli ra rekrtda. Serdeczny 

.śmiech rozległ sie w baraku.

kiedy rekrut rozwarł usta. Tyl' 
ko Smith nie śmiał się.

— Tak, kolego.— rzekł po­
ważnie — wszystko, co powie­
dział Nil cen, zgadza się. Sądzę, 
że pewnego dnia, ujmiemy mor 
dercę.

—̂ To samo powiedział s'er 
żańt, który mnie sprowadził z 
Mcknesu — rzekł rekrut.

— Sierżant ten zbiegł podob 
no z hiszpańskiej Legii i zaciąg 
nął się do nas. Dowodził tam od 
działem karnym i nazywano go 
tygrysem —  rzekł Nrsen.

— Tygrysem? Ha, ha — rozc 
śmiał się Smith — Widziałem 
go dzisiaj rano, wygląda na za­
rozumiałego durnia.

W tej samej chwili na ram'ę 
Smitha opadła ciężka dłoń A- 
mcrykanlna. Odwrócił się i uj­
rzał przed sobą czerwoną 
twarz sierżanta. ,

— Nazwałeś mnie durnrem, 
co? Każę cię zakopać w placku 
aż po sam nos i w ciągu 24 go­
dzin będziesz miał czas zasta­
nawiać się nad tym, jaka jest 
różnica między mną a zarozu­
miałym durniem.

Smith nic nie odpowiedział. 
Ziewną! tylko sierżantowi pro 
sto w twarz. Sierżant m'mo wo­
li otworzył usta i dwa razy ser 
decznie ziewnął, a cały barak 
wybuchnął śnvc-ch:m. Sierż~nt 
z wściekłością zamknął usta i 
s ęgnął po rewolwer.

— To znalazłem w ubraniu 
cywilnym Browna — śmiał się 
Sm'th, podsuwając sieożr.n'cw: 
pod nos Pst i rachunek. Był to 
rachunek dentysty za rło 
tych zębów, które Brown Wota

PteCZEN̂  -mm
wił swemu przyjacielowi Duva- 
lowi w gSrnci’ szczęce.

— Zmarły z fortu Demirrpo* 
ste nie m:ał ani jednego złote­
go zęba. Ni»e mógł więc być Du 
vakm, ale jego zwęglona twarz 
miała uszkodzoną kość czoło­
wą akurat w tym miejscu, gdzie 
zaczynała się zygzakowata bli­
zna, której szuka się w całej A- 
fryce Północnej. Tylko ja jeden 
n!e szukałem jej, a wyłącznie 
cśmlu z!olvch zębów w górnej 
szczęce W rachunku były zaz­
naczono mie*sea, w których o- 
ne tkwią... Ziewanie jest zara­
źliwe sierżancie, można zaj­
rzeć wówczas w usta i obej­
rzeć całą górną szczękę. —■ W 
pańskiej czAęce, Duval, tkwi o 
siem złotych zębów...

 ̂S:c *żant, który śm'ertcln?e 
zbladł, wy clą ‘ną! rewo’wer. Za 

| i ‘m jednak zdołał oddać strzał, 
Sm th wybił mu go z ręki, — 
schwycił za szyję i zaczął du- 
oić. Gdy w końcu rozwarł dło­
nie, Duval padł na podłogę bez 
życia.

— Br~»wn był moim bratem, 
koledzy! Bóg tylko jeden w*e 
dlaczego, on go zabił — cśw’ad 
czył Smith i usiadł w swoim ką

Od 'ej cliv;Hi legionista Smith
Atł.
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Wszyscy się zbroją, aby się móc... bronić

Mamy za s:bą c'ęż!d 
Nbjcdachrctnis, w c.ągu 
okrezu czacu, horyzont pokry­
wał się grubym!, clcwlznymi 
chmurami. Chwilami zdawało 
się, i z c'.c'my iuż w przededniu 
nowej, wielkiej w cyny. Materia
łu zapalnego było w tym reku 
bardzo y/lale. Na nngrcmzidzo 
ne bcezki presku padały częsio 
i gę: to iakry i tylko dzięki nad 
zy/yczajnym wysiłkom udało 
się uniknąć zawieruchy wojen 
nej.

iTacza -epoka ject niezmiernie 
ciekawa. Widzimy szereg zja­
wisk i posunięć na pozór sprać 
cznych, nie zrozumiałych, któ­
re przy bliższym badaniu pesia 
dają sy/cją jasr.ą v/ymoy/ę.

Odpowiedzialni politycy i mę 
zowie stanu wszystkich państw 
zapewniają, żc nie cheą wojny, 
C7/ego pochodu niszezycielclde 
go, który pclcży kros naczej kui 
turze i cywilizacji, przyniesie 
ze sobą głód, nędzę i bsrbarzyń 
siwo, a mimo to wyścig zbro­
jeń cslęgzrł nowe rekordowe 
cylry. Czyżby mężowie sianu 
kłamali? Czyżby w tajemnicy 
szykowali wejnę?

Nie ma żadnych danych, by; 
przypuszczać, że mamy cło czy, 
iiienia ze ćv/iadornym -ckłamy•, 
wanicm, z cynicznym przygolo ] 
wanicm się do krwawej rozpra j 
v/y. Natomiast panuje pow­
szechnie a!mc:!era n‘culncśs:, 
zupełnego braku wzajemnego 
zaulania. Sytuacja polityczna 
między państwami jest naprężo 
na. Na tej glebie wyrosło poję 
cis zbrojeń obronnych. Wszy­
scy s?ę zbroimy, by się cbronić 
przed nieznanym ns. pa sinik: cm. 
A może nim być... Tego wła­
śnie n'kt nie v/le.

Y7 cięgu cstatnlch 3 lat ma­
my to  reku newą wojnę. Na 
szczęście, jedyna zasługa dyplo 
malów, ograniczona w terenie. 
Ledwie więc Y/Iocliy zakończy 
ły kampanię abizyńshą — a 
pamiętaliśmy jeazcze podbój 
Mandżurii przez Japon ę —y/y 
buchta wojna domowa w Hlsz 
panii. Krwawe zmagania się na 
Półv/ysplc Pircncjskim jeszcze 
trwają, a trudna sytuacja m‘ę- 
<lzynarcdcv.ra zcalała po7/:kła- 
na przez wyprawę_ _ jrpońską

warcia jakiegoś rozejmu mię­
dzy walczącymi stronami speł­
zły na niczym. W ciągu ro" u 
1C37 v/cjcka gen. Franco zdoby 
ly nowe połacie kra;u, a rząu 
jego zyskał cficjąlne uznanie 
ue sirony kilku państw .

Jrpcrda, wynirzyy/szy prze­
ciwko Chinom, była przekona­
na, że da sobie szybko radę, że 
zmusi Chińczyków do przyję­
cia s7/oich warunków pokojo­
wego podboju. Siało się ina­
czej.

Jak się okazuje i na tę możli­
wość Japończycy byli przygc'o 
wani. Kampania chińska zesłała 
opracowana z największą do­
kładność'^ Wojska japońskie 
maszerują naprzód krusząc po 
drodze napotykane opory. CYił 
czycy nie dorośli jeszcze, by 
z7/alczyć Japończyków.
m iiuilOiywawBWwrBriwaw v • «•
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PROSZKI

merykańskiej 
zllo poważnymi
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Wojna na Dalekim Wschodzie 
kryje w sobie jeszcze wiele nie 
cpedzianek.

Przed kilkoma tygodniami 
był dzień, który niek órzy uwa 
żali za najbardziej krytyczny. 
Zbmcbardowanie kanonierki a- 

i angielskiej gro- 
naslęps lwami. 

Ale i tym razem zv/yciężył roz­
sądek  i mocna wola utrzymania 
pokoju.

Liga Narodów przeżywa głę­
boki kryzys. W grudniu opuści­
ły os'a lecznic Genewę Włochy, 
nie zdoławszy uzyskać uznania 
podbo'u Abisynii. L;ga Narodów 
marzyła o systemie ogólnego 
bezpicczeństv/a.

Opracov/ano zasady niesienia 
pomocy stronie napadniętej o- 
raz sankcyj przeciwko napast­
nikowi. Dziś to wszystko się roz 
wiało.

L!ga trzeszczy w posadach. 
Szulca s:ę jakichko!w>k -r^d- 
s‘ av/, na których możnaby o- 
przeć międzynarodoY/ą wspót- 
nracę. Tv/crzy się cos v/ rodza­
ju bloków pr.ń-‘w-OT/vcb: z ;cd- 
nej strony stają państwa o u- 
s'rcju faszyslowsldm, z drugiej 
clcnck ralyczn^m.

Trki r'-dział śv/;ata na dwa 
v/roglc ebezy meże sp cr/cd o- 
7/ać tylko zło, a nic debro. I 
dlatego r-r.lcży się temu przeciw 
- --/ić. Gby rok 1933 dotknął tc

E L E K T R I T

9M U-

pracy br szsAeaeh zawodowli
Z estaw iam y  roczny bilans zysków i strat ludzi pracy

mn£ą czołowi przedstawiciele ruchu zawodowego
zdania ic  tylko przy do- ; należyte reprezentacja
izacji zwlęoków prac-wai-‘ dzlc IcTyicr.:* ym.

w samoerą-

clęihl, lek sen 3 trudny. jak lata £łą- 
bebiego Iryayca gccpcćcrccrgo, 

Pccńno głcczciicj na Wcżycthic 
strmy Y.-rćci o pcwrr-Is d:br:bytu; 
o Lrycyru v/: Pckcc, o  papra-
v.’*cnla etą eylucr.ji £wleta pracy, P°* 

tak } :d  świat

Wojna domowa w IFczpenii; 
prowadzona przy wydajnym 
wśpółudz'a'3 kilku mocarstw, 
jest najdłuższą, najzaciętszą i 
najbezwzględniejszą w historii.
0  każdą piędź ziemi toszą się 
b'je. Kr ev/ oh licie zrcsila psia
1 kamienie 11’szpanii. A do koń 
ca jeszcze bardzo da1cko. ^

Wsaclkle próby zmierzające 
do zawiasa cz i a broni, do za-

 ̂ Ret: 1C37 zzznacz  ̂l slą jedzak i ć  
c l - t c - i  ćla świata rracy ziawkksm

DARMO NAGRODĘ
V7 celu fpcpukryrow.-ria naszego epekowega działa p t „Powszcch 

ny Lekarz Dcmov/y“ v/ś.ód czgczerczych. v/arc‘,w Spałpczaśclwa przezna­
czyliśmy cały szercj róiaych nagród zvpelr.ie fcozpłztnfś za trefne rozv/:p4- 
zr.nis e'żej um:osz:zone5a zadania. Opróez tego kzżśy może otrzymać 
pg. naszych warunków nas^pu-^cc wartoś::ow" premie:

Z U P E Ł N I E  d a r m o
maszyny do szycia 
aparaty radie we 
rewery dameklc i męs!:f<* 
palciony waKzkcwe 
rparaty litograficzne 
skrzyr^- * ra=nóo!%y 
oraz wielką flofć

W z-r-w-rn
Kreski należy za sta ć  literami w

zegarki acsklc i denskie 
blclirna sl=l-v/a 
czinki płótna (po 17 mtr.) 
knpony na tkranla naa!r*ę (po 3 mtr.l 
kepeny jedwr.bju na suknie (po 4 mtr.) 
k~!dry watcwc 

ink ccnac dzŚcla literackie i !. p.
c-c-e z-r-w- d-c-
O spo-ób, aby ouzymać znane przysło­

wie ludowe.

p o d a ć  czytelny 1 oenrr.cny ____
r e m  P̂,:tc Łśdz, n!r S'carn>. lś;W

|Izzwlązaale a .3 r - r - r* * r ;v r y  tóres,
ŻALNEJ FJLfl NIE PCCiAJDAi/iY.

nie zwalczy się plant erkami pomocy 
r 'a :w e j lub zasiłkami Funduszu Pra­
cy.

Że bezrobocie wzrasta, wskazują 
ca to ostatnie 1'czby zarcjcstrawa- 
n7 r}  t c=rcbatnyr!i, pobierających za­
siłki craz korzystających z pczaocy
zlacwej,.:

LCrATi^IE ZJAWIG2CA

pracy z/aw kksai 
V7 pienrecya rzędzie wybitnym 
v.-ar=-lea ' ' '  '
ce-.Tzlcay; 
aye!o 
nas 
da
P --  ____

Po szeregu rezlrmśw 
prr.sowclezychi na pr: 
nich let 10-ciu, masy 
ccęly wrarać do swoich dawnych 
rlr.ryeli zw:rczł:ćw zawodowych. Roz- 
bij'mz i r;valczans zwi-zki, odczn- 
wa*ą silny crpłjrw czlenków, n-.v/ct 
w tych gałęziach farpcderki spełe^-z- 
c :j , w których sten zatrjndnicrS rlc- 
ga m'nlmalnym wahaniom. Wydaje 
n i s'ę. ie  nie zesłały dotrzym-iac 
obietnice, rzucane masom pracowni­
czym w latach Itryzysu i latach prze- 
fortśw, rfe udcla się zaszczyć i zla- 
rn-ć kadr starych zv/iąz?-ów. Ustęnil 
toż nacisk i zewnątrz, zelżała groźba 
pozbawienia pracy za trzymanie alę 
przy starych zv/>rśrcch.

UKŁADY ZBICROWE
Dążenie do zawierania układów 

zbiorowych pracy cechowało roit 
1937. Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, m cm  zdaniem, nie Jest wyra- 
z'c'clką interesu spcłecznsgo wcx- 
S-wy pracującej, pcs'ada tak wiele 
wod i usterek, że ̂  tylko skutecznie 
rreżo się nią troc 'ć  robotnik zorga­
nizowany w silnych związkach zawo­
dowych i zatrudniony w przemyśle 
w’ -di‘m i zrzcszccym.

Drcbay przemysł i rzemiosło, za- 
trudn*z;-c3 j^dark polewę, a może 
nar/ct więcej, wczyrlklch zatrudnio- 
a j ‘ b. pre—wn'bćv.\ fest dla układów 
abio-'j-.-ryah na pcdst-wle obowiązu­
jącej rc*a:vy nieuchwytny, nawet 
v/tcdy. Ir ody rbl-dcwi zhicrowcmn 
- “otz-Is nad-m  moc pcworcab-"''-* 
e*'zw* TZ*TT*?r̂  r ,- - ,-~rr

tped 'kiaknia

-  fizycznych, jak i umycia 
az przy nadawaniu każdemu 

‘ iorewemu pracy mocy po 
obowiązywania, tudrzeż 

o stcsowcnla przepi- 
o Wykroczeniach, skute­

czność ustewy o układach zbioro­
wych pracy będzie dla pracowników 
pomocą.

Moćm zdaniem, programem na naj­
bliższą przyszłość dla Związków za­
wodowych winno Lyć:

1} Praca nad pogłębieniem świado­
mości warstwy pracującej o jej zada­
niach i roli w Wolnej Polsce.

2) Dążenie do sprawiedliwego po­
działu dochodu społecznego, pracz 
wprowadzenie w produkcji i wymia­
nie gospodarki planowej, kontroli

4) Ustawowe powołanie przedsta­
wicielstwa pracowniczego, wyrażone­
go w instytucji Izb Pracy, opartych 
na rzeczywistym samorządzie, usta­
wowe uznanie delegacji pracowni­
czych w zakładach pracy oraz roz­
szerzenie na całą Polskę ustawy • 
Radach Zakładowych.

 ̂ 5) Usprawnienie wymiaru sprawie­
dliwe ści w sporach o pracę prze* 
szybkie rpzpcznswznle spraw praco­
wniczych w instancjach sądowych. 
Ustanowienie coebaej Sekcji do spraw 
pracowniczych w Sądzie Najwyższym 
w celu ustalenia jednolitej judykatu- 
ry w sprawach pracy. Bezpłatnego 
przyjmowania spraw pracowniczych 
w Sądach Pracy, zaś koszty sporu 
prz-Jeżyć ra pracodawcę.

6) Skcdyfkowane prawodawstwu 
pracowniczego i ubezpieczeniowego.

tatro zam-eśctaiy wy- 
wtad z p. Siuroem  

sekretarzem Ł  Z . Z .

-y w Polsce zaHad pe&curu Utarta w W-wie
Przed kilku tygodniami otwarty zo- j nic zmobilizował sztab b. współpra*

:tał w Warszawie, na wzór wielkich 
stolic Europy, pierwszy w Po’~''0 za­
kład nowoczesnego pedicuru. W cen­
trum miasta położony, a urządzony z 
ogrbmnym komfortem, cieezy się ów 
zakład od 'dnia otwarcia dużą frek­
wencją publiczności. Ba, nic w tym 
dziwnego. K:crownikiem firmy jest 
przecież p. Stanisław Kowa!"Vi, dłr- 
^olctni operator zakładów kąpielo­
wych Diana, fachorńoc o głeśn^m w 
-wiecie nazw's!:u. P. Kowalki po 

J ''k^szyn poby.c;e ' a-^ą i s -c- 
i cjalnych studiach w Paryżu i Londy-

cowników firmy BATA i tak pov/sta- 
ła żelazna ekipa ped:curzystów firmy 
St. KOWALSKI i S-ka. Warszawa, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 17.

Pracu’ą więc tam TOSIA, RUTA, 
NINA, ZOFIA i JÓZEF, a komforto­
we. urządzenie kabin stwarza łącznie 
z kunsztem pra^own^ów, wręcz ide­
alne warunki do idealnej higieny 
nóg.

Nie trzeba dodawać, że klientela 
f my St. ICOW/T CKI i S-' a pazarta- 
3 pod stałym i troskliwym nadzo­

rem lekarskim.
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KONRAD RYLSKI

M Ś C I C I E L
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH
Było to w czasach prac clwc;eimych. Regaty kupiec war- 

szc.-u J i ,  Ar/.cind Olglńsl.i, nabył szyb na!lewy r.a Kaukazie i 
pnzcnLÓcł saę lara z żoną i cócką do iriasia Groźny

Tu spollkało O Iwińskich wielkie ni^szcr^ici®. Grasujący od 
paru lat w okouicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan. por­
wał ich ukochaną jedynaczkę Marlę.

Gdy O1.fiński złożył herrzlbwi zbó:eokiemu żądany okuo, 
Marla wróciła wprawdzie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego. fcy zcclać jego ioną^

Pcrźcwai poczuklwania pcłilcji me przyniosły rezultatu, 
Antoni Olglńsld. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kau’ aslcie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę,

Sc lira - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, źe przebił kindi ale m o i cera rosyjskie­
go, k‘ óry choiał wziąć przemocą pięinią żonę Selima.

Selim - C h an ow i udało się jednak uciec z Sybiru w bajr- 
dizo pcmysłcwy spesób. {Jako , nieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie) Po powrocie do stron rodzimych pomścił 
śmierć swe jej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim * Cham zorganizował bandę wiernych mu,
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawiła sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o* 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wycłme w góry całe cddrlcły policji i wo?ska nie mcgły 
schwytać Selim - Chana, gdyż nrrrzkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a naw^t za granicą.

Między Karnymi słynny był jego napad na kasy kolc : owe, 
oraz napad rabumkowy na pociąg poś-iesmy Moskwa — Baku.

Ponirw-ż Selim - Cham coraz bardzdoj zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wotoka na poczukiwonie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych ła'nych agentów.

Żadne poszukiwania jedmak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi urlaw~ł -* s:z z-.wę-c w ' : ’ 1—to z r-k 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy jui był — jak się wyda­
wało — w pułapce.

Jeden oficer rarski, K;b?row, postanowił za wr-cnra cenę 
schwytać SeHm - Chana By ten cel osiągnąć, pc.-e^nał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, mał debrze mewę 
Czeczeńców) I w tym przebraniu udało mu sie dostać do bra­
dy SeMm - Chama Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali" — jego całkowite zmufamie.

Na rozkaz Selim-Cfnna Kibirow na czele dziegciu  lu­
dzi porwał pułkownika Timińazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow staną? z po'marnym millcowirMem przed Se­
lim - Ch-nem. Tmiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
solne coś usiłurac przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Cbrna Kibirow wna® z Achmedem czło 
wie^-m  z b-ndv Selim-Ck-*'*. zaprowadził Timiriazewa do 
wai ^orbek. do Czeczeńca Chadżina.

Sę^m-Chan zażąd-ł od T;mirirzewa d-źego okupu. Gdy 
»trzvriał żądana sumę. Solim-Chan kazał Ktbs--*wrwi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, pr^w-^racą do Wtodicna, a no 
łrodze pościł mu. wyciągnąć od T*młria2Twa różne wTr lo ­
tności co do akefi wo:ska prze-;w niemu. Sc1‘m-Cbanov/T. K-'- 
oirow dowiedział wtcdv Sełim-Chanowi, źe będzie udawał 
orzed Timirnzewera szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie -•” *,*'Twnfka.

K^lrow wyznał T ;m?ri-2ewovń kim jest ! jakie ma pla­
ny w stosunku do Selim-Chana T?mTiazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Pewnego dnm Selim-Chan ch-an zobaczyć się z M^rtą,

Szam an zdclwił się ogromnie. Glos Marty był 
tak bardzo zmieniony, gdy wypowiadała swoje żą­
danie...

Przed chwilą mdlała, czuła się tale nie debrze, 
a teraz nagle prosi, żeby przyprowadził tu starca, 
bo chce z nim pomówić.

Hm... Sprawa przędstawia się zupełnie zagad­
kowo...

Nagle zaświtała mu myśl: czy ten starzec nie 
jest przypadkowo przyczyną zemdlenia Marty? Czy 
ona go nie zna czasem? Ona należy przecież do 
,,tamiych“, do niewiernych... — O czym chcesz mó­
wić ze starym? — pyta Szaman.

Marta drży na całym ciele. Chce odpowiedzieć 
Szamanowi, ale głos więźnie jej w krtani.

— Posłuchaj, Szamanie... Chcę ci coś powie­
dzieć... Ale żeby się o tym nikt nie dowiedział....

Szaman spogląda na, nią rozszerzonymi źreni­
cami.

Znaczy się, źe jego przypuszczenie było słuszne, 
znaczy się, źe nie jęct chora... I źe przyczyną jej 
kilkakrotnych cmi^eii był widok starca... Kimże on 
jest, ten starzec? Co ;ą z r.im łączy?

— Zamknij drzwi na klucz — mówi Marta zdła­
wionym głosem, — chcę z tobą o czymś pomówić...

nowlł wykorzystać ł ”  okazja Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
Tow zbiegł szybko z góry w dół.

Po dwugodzJnnvtn btogu dostał słę na najb!!źszy oc«te* 
runsk poIlcTi. P ow iew n i dyżurnemu policjantowi. *z nied-lckc 
stąd śo? srm jeden SeVm-Chan i źe można go tc-az l-twc 
schwytać Dyżurny po!:cjant wszedł do drug’ego pokoju i p< 
chw b wrd'il wraz c przodownikom

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policjantów z K:birow~ra na szło w kierun­
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te­
go sr-łasu ..

noi ąae c;er—ości zaKryiy wszys ro. co p:
wzrok':m Selim Chan wr?z z Kibirowem wyruszył nocą je­
szcze w <hVą drogę Nad ranem, gdy p r z e c h y li  obok ja- 
k?egcś lasku, dala się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Ko-zsoy na koniach.

Selim-Chan położył tronem dwóch Kozaków, którzy je­
chali na przedzie, i ur*ekł. wsko-rywszy na korra jednego z za­
bitych przez siebie Kozaków Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznu-rai i położywszy go na konia, ruj-z-^i nan^ód.

Nagle ze śreiM  górskiej wypadł Sehm-Chan na czele 
dwunastu swoich ludzi.

S -,?m-Ckan wyratował Kibirowa z rąk Kozaków.

K b  -^w w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w
kie'” 'k u  Klshwodska.

K'V’row rozsT^dł sto później ze swoimi ludźmi i umów.ł 
sto z ti*rai, te spotkają się wszyscy w Ktołowodsku w knajp c
Rik-— w *!a .

kon-ny że on jest s/.piegtom. Marta ©owied*iała Szamanowi, 
źe chcę pomówić ®e starcem.

w- Oj — c d r c j !  mó} .̂

Nie chciałabym, żeby ktcśkolv/iek usłyszał naszą 
rozmowę...

Szaman podchodzi do drzwi i przekręca klucz 
w zamku. Fizcz cały ten czas n*e zdejmuje z Marty 
wzroku, pełnego zdumienia.

— Siada;, — mówi Marta cicho.
Szaman siada. Twarz jego wyraża wciąż nie­

pomierne zdziwienie i napięte wyczekiwanie.
„A  w-ęc tak się rzeczy mają, — myśli Szaman.— 

Giaury znają się wszyccy między sobą. Ach, dlacze­
go nie ma tu naszego Chana?T # .

Szaman czuje, że Marla chce mu powieazicć cos 
ogromnie ważnego i niespodziewanego dlań, że od- 

I kryje przed nim tajemnicę, która nim wstrząśnie do 
[ głębi. Poznaje to po wyrazie jej twarzy, po całym 
! jej dzisic’szym zachowaniu... .
| — Mów, pani, — odzywa się Szaman. — O co

idzie?
| Ale Marta wciąż Jeszcze nie może słowa wy-
I dobyć ze ściśniętego gardła. W jej duszy rozgrywa 

się jeszcze ostatni akt lej walki, którą stacza ze so­
bą od chwili ujrzenia starca.

— Szamanie... — zaczyna Marta mówić.
— Słucham cię, pani.
— Mam pede*rzenie... źe ten człowiek... t*»n sta* 

rzec... — pierś Marty to unosi się gwalłownie, to 
znów opada, — przypuszczam Szamanie,... że ten 
starzec jest...

Znów przerwa. Nie tnoie więcej mówić.
— K:m? — pyta gwałtownie Szaman, patrząc 

na nią orzenikliwie.
— Mo’m o’cem ..
—  Tv/Vm  OjC'*Ty' y? - n*?f
— Tak, tak mi się zdaje.-

— Skądże więc wziął się tutaj?!... — zdumiewa 
się Szaman.

-— Nie wiem... Ale tak mówi mi moje serce...
— Dlaczego nie powiedziałaś mi lego od razu? 

Czy jesteś tego pewna?...
Marta milczy chwilę. — Pewna?... Nie słysza­

łam go przecież jeszcze, nie rozmawiałam z nim.... 
Dlatego właśnie prosiłam, żebyś go tu przyprowadził. 
Chcę z nim pomówić....

— To znaczy, że jeszcze nic jesteś zupełnie pe­
wna, że to twój ojciec? Jak słyszałem, twój ojciec 
jest magnatem naftowym. Czy sądzisz, że przyszedł­
by w takich łachmanach lu do nas, w góry?

Marta spoglądała na Szamana oczyma pełnymi
łez.

— Szamanie, — mówi, — czy kochasz swoją Zo­
le jkę?

— O tak, bardzo ją kocham, to przecież moja 
jedynaczka.

— A gdyby ona uciekła od ciebie, gdyby cię 
opuściła, czy żyłbyś sobie dalej spokojnie?

— Spokojnie?! Rozbiłbym głową najlrwardsze 
skały, biegałbym po bezdrożach, po wszystkich 
górach i d-olinach, aby ją odnaleźć. Czy ty wiesz, jak 
bardzo kacham swoją Żulejkę?... Ale dlaczego py­
tasz mnie o to?

Marta zasłania twarz rękami i łka cicho.
— Płaczesz, pani? — woła Szaman i dodaje po 

chwili milczenia: — Aah, już rozumiem teraz... To 
znaczy, że twój ojciec kochał cię tak bardzo, jak ja 
kocham swoją Zulejkę... Tak, teraz jui wszystko ro­
zumiem... Ale czy pozwolisz, żebym ja przed tym 
pomówił z twoim ojcem, jeżeli on jest nim rzeczy­
wiście?

— Nie, — odpowiada Marta o*tro, — worowadź 
go od razu tutaj. Chcę z nim mówić. Serce, mi szep­
cze, że to on.

Szaman odkręcił klucz w drzwiach i wyszedł.
Martą wstrząsały silne dreszcze. Za chwilę uj­

rzy swego ojca! Będzie z nim rozmawiała, usłyszy 
jego głos... głos tego, który tyle dla niej poświęcił!

Pełnymi przerażenia oczyma, w jakiejś dziwacz­
nej gorączce, spogląda Marta na órzwi, w których 
za chwilę ukaże się jej ojciec.

— A  może Szaman mi nie uwierzył? — myśli 
Marta. — Może myśli, że i ja jestem szpiegiem? 
Czeczeńcy są bardzo przebiegli i nieufni. W każ­
dym giaurze widzą przede wszystkim wroga i zdraj­
cę. Kto wie -— może Szaman wpadł teraz ra jakiś 
okrutny pomysł, żeby zgładzić razem z ojcem...

Marla czuła teraz, że przerażenie i zgroza śei- 
nają jej krew w żyłach. Je? spojrzenie było jakby 
przykute do drzwi. Obawiała się, że znów nadnie 
zemdlona, jak przed tym, gdy tylko otworzą się te 
drzwi..!.

Ze wszystkich sił więc zapanowała nad .obą
Gdy drzwi się otworzyły, uczyniła nadludzki wy­

siłek, żeby nie upaść, żeby nie stracić przytomności.
Pierwszy wszedł starzec. Za nim — Szaman.
Marta siedziała jakby sparaliżowana. Nie wie­

działa, czy Szaman opowiedział już jej ojcu o ich 
poprzedniej' rozmowie, czy też ten nieszczęśliwy 
człowiek nie wie jeszcze o niczym. Nie wie, źe w 
tym pokoju spotka swoją córkę, którą szuka już tak 
dawno, z takim poświęceniem...

Ich spojrzenia skrzyżowały się. Starzec spoj­
rzał na Martę i milczał. Mogło się wydawać, że jej 
ocecność nie zaskoczyła go wcale. Jakby juz z góry 
wiedział, że ją tu spotka.

Starzec stał nieruchomo, jakby zasztywniały. 
Szaman spoglądał to na Martę, to na starca. Jego 
spojrzenia śledziły i starały się przeniknąć na wskroś 
ich obu. Poznać było po jego twarzy, że nie bardzo 
dowierzał obu giatiroan...

Marta i stary Olgiński byli tak wmieszani i wzbu­
rzeni tym spotkaniem, że w pierwszej chwili ani oj­
ciec, ani córka nie była zdolna słowa wymówić.

Spoglądało tylko jedno na drugiego w niemyta 
wzruszeniu. Wreszcie siary Olgiński przerwał tę bo­
lesną ciszę, która panowała teraz w pokoju.

— Marto?!... Poznajesz mnie, Marto?!... — głos 
jego drżał.

Mówił po polsku. Mówił językiem, którego Sza­
man nie rozumiał.

— Oj — cze... drogi mój... — porwała się Marta 
ze swego miejsca i wpadła na starego Olgińskisgo, 
objęła go ramionami i, położywszy głewę na jego 
piersi, rozołakała się, jak małe dziecko.

(DnUzy ciąg jatre)*
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Newy Rolę, Mie­
czysława 

Słowiański: Mie­
czysława 

Słońca: wsch. 7.45, 
zach. 15.34. 

Księżyca: wschód
7.13, zach. 15.35.

HISTORIA PORAJE:
1467 Uecdzfł cię król Zygmunt Stary. 
1633 Kalendarz Gregorj. wchodzi w 

życ'”c.
1771 A ‘ :k  wojsk rosyjskich na Jasną 

Górę.
1803 Wymarsz Legionów na San Do­

mingo.
1017 Demon Rcoji, Rasputin zamor­

dowany.
PRZYSŁOWIA:

Na Nowy Rek pogoda,
Będzie w pclu ureda.

ROZMAITOŚCI:
W r, 3y 1 po narodzeniu CluyrMira 

zaprowr deer.o dzwony po kościołach. 
RADY TR A 

Plamy z raRy najlcpieij usuwa się 
gąoką, zmoc“C"ą w occie.

Al L TIY7TIY: 
Najtrudriiiejczą sziluką do odegrania 

jest... życće.
WESOŁE DROBIAZGI:

Pewien ■kompozytor otwierał drzwi 
swego mieszkania kluczem.*, wriolino- 
wym.

f i ' I - u t g i ą f  1 9 3 8  f
Zabawa sylwestrowa urządzo to się dowiedzieć, co nas cze- 

nk w sali kina ■„Jowisz** ściąg- ka.

my rebić

P. Inż. Julian Langer, właś­
ciciel znanej warszawskiej ko­
lektury edznzezeny został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

nęla całą śmietankę okolicznej 
publiczności.

Kogo tam nic było! Był i 
właściciel składu węgla sąsia­
dującego z kinem, byl właści­
ciel wędliniami, przybył rów­
nież z żoną pan Zajczyk, właści 
ciel narożnego skleou z konfe­
kcją damską i męską.

Panu Zajczykcwi właściwie 
po całodziennym dn'u pracy 
chciało się spać i wolałby spę­
dzić noc sylwestrową w domu. 
Ale żona chciała szaleć.

— Po co ci to? — perswa- 
S.z\/?d pan Zajczyk. — Tańczyć 
i tak nie tańczymy. Co będzie- 

na zabawie?
Prócz tańców będą różne 

atrakcje — oświadczyła żona.— 
Czytałam na afiszu. Będzie ró- 
wn‘ eż astrolog hinduski i jacno 
widz Ka - ra - mi - ra, kióry 
przeprowadza ka~-sk:p-; 
nadchodzący rok. Chcę się do 
wiedzieć co nas cze.:a.

Ponieważ żona się uparła, 
./ięc pan Zajczyk kupił dwa bi­
lety po 2 złote na zabawę w 
klnie „Jowisz** i punktualnie o 
godzinie 11 ej byli już na sala

W pobliżu wejścia na sa!ę 
stał kiosk, w którym urzędo­
wał dostojny Hindus. Z pcwa- 
gą i gcrnością gładził długą, ci 
wą b: ‘ e.

„Asi. \ hinduski i jasno­
widz — zgłosił napis na kioski: 
— czyta z gwiazd i z rąk. Teraź 
niejsze-ć, przeszłość i przysz­
łość. Horoskopy na Nowy K ok  
Cena horoskopu — 1 złoty". 

Pan

— Szkoda każdego grosza! — 
wzruszył ramionami pan Zaj­
czyk.

— To Jest bujda! Mnie nie na 
biorą!

— Nic chcesz, to nie! Póidę 
sama.

Pan Zaczyk zajął krzesło pod 
ścianą i obserwował tańczą­
cych, a żona tymczasem pode­
szła do kiosku Hindusa.

— Córko, podaj mi rękę! — 
:owiedział uroczyście Hndus.— 
Jaka jest data twego urodze­
nia?

Pani Zajczyk zawstydziła cię 
i szepnęła cichutko, żeby nikt 
prócz H-du:a nic słyszał:

— 17 lip ca 1896 roku.

pobiegła do męża.
— Słuchaj! On wszystko wic! 

Dokładnie opisał mieszkanie! 
On wie nawet co ja robię na 
cbiad.

— Nie może być! — zdziwi! 
::ę pan Zajczyk.

— Nie wierzysz? To idź i 
:'c  przekonaj.

Pan Zajczyk mocno zaintry­
gowany podszedł do kiosku 
Hindusa.

— Podaj mi synu twoją da­
tę urodzenia — powiedział un- 
'-z-ócie Hindus.

Perzem wz'ął pana Za jeżyka 
za rękę i znów zaczął mówić w 
'ranrle.

— Urodziłeś się pod zna Idem 
Byka. Jesteś kupcem! Widzę...

damską i mcck!e~> 7. kcnlrkc;ą
Hindus obejrzał rękę klient- jką. V/ prccirą dwie o-

ki, zamunąl oczy, wpadł w trans -r̂ y; jrsi.£<c:  ̂ i sub;ekt. 
i zaczął mówić:  ̂ | pan Za:ozyk. tak jak poprze-

— Lroazona jesteś pod zna-. V o  żona, Dob^adł z w r r - s .  
hem Wielkie, Niedźwiedzicy.. To v/c?ie n?c lest b,ydaf Tcn 
Wiozę, cerko, # two;e mieszka-' łcwiek mówi praVrdę. 
nie. Uwa pcko;e z kuchnią, na1
drugim piętrze w lewej oficy­
nie.

Pani Zajczyk zbladła z wra­
żenia. Hindus w samej rzeczy 
podał dokładne położenie jej 
mieszkania.

•—■ Marz męża kupca — mó­
wił jasnowidz. — Widzę... co­
dziennie w porze obiadowej 
przynosisz z domu o-bk-d do 
oklcpu dla męża i personelu.

— Tak... prawda . — dr’ ała 
na całym ciele pani Zajczyk.

— Dla męża przynosisz gęś, 
ka- rbho °ame smaczno ka­
wał! a ckj conelu ciągle sie

Zajczyk przeczytał ogłe ; kotlety z mięsa, które zo- 
i skrzywił się. stało z wczorajszego obiadu...zcn.e

— Już naciągną! Myślałem, 
żs ta atrakcja wchodzi w cenę 
biletu.

— Nic nie szkodzi — pocle- 
sreła go żona. — Za 1 złoty war

:© P R ® !
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(A. E.) — Dzień dobry panu, stko przeszło. 1 ie ręce, i te no- 
panie pies! — wolał pan Jakób ' gi,
Koperek, zdejmując zaśnieżone 
kalosze. — Co słychać? Zona w 
domu?

— Nie ma jej, dzięki Bogu. Sia 
daj pan, panie Koperek, przy­
najmniej będzie można trochę 
spokojnie pomówić.

Za to teraz mam kłopot z 
jej głową.

— Nie może być! Zwariowa­
ła?'

Pani Zaj'czykowej zakręciło 
sio w głów*". W-T-"r'ko co — *?- 
wił jasnowidz było świata praw 
dą. On pierwszy wykrył jej ta­
jemnicę.

 ̂— Nie rób tego, córko! — 
ciągnął dali ej Hindus. — Bo w 
przyszłym roku...

— Co? Co? — spytała drżą­
cym głosem pani Zajczyk. — Co 
mnie czeka?

— Same nieprzyjemności. 
Chyba, że się poprawisz i zm'e- 
~vsz cbirdy dla personelu. Mo­
że wtedy gwiazdy odmienią 
iwćj los. Ty. ój szczęśliwy mie­
siąc — maj. Szczęśbrza cyfra — 
17. To wcizyoko. Płacisz zło­
tówkę, córko!

Pani Zajczyk blada i zdener- 
7/cwana zapłaciła złotówkę i, 
drżąc v/ciąż jeszcze z wrażenia,

— Co mnie czeka w orzysz- 
1 rm reku? — spytał drżącym 
głosem.

— Nic debrege! Czeka cię 
"daj! a — ozna'mił grobowym 
^łosem jasncrrMiz. — Bo jcs'eś 
’ obuz i drań. Zdzierasz skórę 
z personelu. Szczególnie z su­
biekta, k?óry pracire u clełre 
od dwóch lat i zarabia grosze.

Pan Zajczvk słuchał ze skru­
chą. Oouścił oczy i pa'rzeł na 
rękę Hindusa na k'órej widnia­
ły dwie duże brodawki.

— Popraw się synu — mówił 
Hndus — a może gwiazdy od 
mienią twój los. Twój szczęśli­
wy nr.eciąc — marzec, fwo;a 
-zczęśhwa liczba — 25. Horos­
kop skończony! Płacisz zło- 
*óv/kę.

F :-*dus chciał puścić ręko na- 
na Zaczyka, ale ire mógł, bo 
pan Zajczyk trzymał.

— Panie Hindus — oznajmił 
— teraz ja panu troszeczkę po­
wróżę, Pan się nie urodził pod 
znak!em Byka, tylko pan spadł 
z byka. Z Nowym Rokiem nic 
pana dotre^n n:'e czeka. Same 
orzykrości. Te dwie brodawki, 
które pan ma na ręce, pana 
zgubią. Bo po nich poznałem 
kim pan jesteś, panie astrolog!

I raptownym ruchem pan Zaj- 
zcrv/ał Hindusowi brodę, 

odsłania:ąc iwrrz sv.rego włas­
nego rub:ek‘a Leona.

— Pa... na., nie szefie — ją­
kał się zdemaskowany jasno­
widz — mój wu'ek jest jasno­
widzem. On dz:ś na samą r.cc 
dylwestroY/n zachorował. Ncrlep 
~zv sezon. Musiałem go zastą­
pić..

— Zaraz... zaraz.. — uśnre- 
chał s?o oau Zr'czyk, trzymane 
rekę „Hindusa" — jesz^^e nie

czyk

rkcńczyłem horoa1’ opu. Patcki 
•“•.erzczęćhY/y miociąc jesł gru- 
’ -ień, rćcczczęśhwa cyfra 
?1. Do 31-^o rfmdnia. ło —a czy 
’ ziś nan s' ~‘ł p^-dę. O e.?c- 
r'e r ;e mówi r:ę łah^z i d~ań. 
T żad-e .̂waz-dy pańskiego- losu 

odmienią.
Pan 7~:—r-rr% ze”' aw:ł  ̂'"'JT'11 

łe^o subiekta i .podszedł do żo- 
ny!

— Okalało się — czn*r:n:ł z 
dum? — że ^estem le-wym Ja­
snowidzem cd To co Ta
*~mt rrze^ow T ''a łem , sprav.r-

Zl S ' na ner.ńio.

Ź v ( i $ n i a  f fo w s r s f ję f c s  
na Zamku odw^S^ne
Z powodu niedyspozycji Pa­

na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej uroczystość składania nowo 
rocznych życzeń nu Zamku kro 
łewckim w dn?u 1 stycznia 1938 
r. nie odbędzie się.

Bi». jfiłŁŁa 55Ł?gąg»MHi
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przy PRZEZiEBIENIUJ 
GRYPIE; KATARZE

C o  n a m  n i e s i e  r ^ k  1 9 3 8 ?
Przeszłość widziana nczaini fasnowidza R olfa  N e l s o r a
Co nam niesie Nowy Rojl 19387 Ja­

kie tajenruce kryje przed nami czas?

nie o to chodzi. Tylko ona co  
f d w a  tygodnie potrzebuje mieć 

— Rzeczywiście, jaka cisza tu nowy kapelusz! 
maje! Co sią stało? Gość parsknął śmiechem. Po

Co dobrego i złego czeka nas w nad- 
. chodzącym roku? Oto -ytania, które

— Zawsze byt a wariatką, ale 1 zajmują każdego u progu nadchodzą-

panujc! C o się
— Nic. V/yszła.
— Już wyzdrowiała na te no-

&— Już.
— No to przecież pan jesteś 

szczęśliwy człowiek!
— Gdzie tam, szczęśliwy! 

Przecież po tych ncgach to za- 
ekorenała na rękę!

— Co pan nie powiesz!
— Fyłanie. A po tej ręce to 

ją zac~'ły bolić plecy.
—  Ilm !
— A później szyja. A potem 

żołądek. A po tym wszystkim 
dostała zakażenie od odciska.

—‘ No to przecież pan byłeś 
nieszczęśliwy człowiek!

— Naliirclrde. Jak się ma cho 
rohliwą żonę, to jest nieszczę­
ście.

— Ale dzięki Bogu, że wszy-

chwili jednak spojrzał przed 
siebie z takim wyrazem w 
oczach, że panu Glasowi zrobi­
ło się na przemian gorąco i zim 
no. Złowieszcze przeczucie ści­
snęło mu serce i wtem usłyszał 
za sobą syczący głos małżonki:

— Ty koniu jeden! Wszystko 
słyszałam. Obmawiasz mnie?
Masz kłopot z moją głową? No 
to teraz będziesz miai kłopot ze 
swoją własną głową!

X
Jak wykazał przewód sądo­

wy, pani Glasowa obiła swego 
małżonka parasolką po głowie. 
Ze jednak w zacietrzewieniu
przyłożyła parę razy również
nanu Koperkowi, przeto Sąd 
Grodzki skazał ją na dwa ty­
godnie areszty.

cego roku.
Aby choć w części rozjaśnić mro­

ki tajemnicy przyszłości zaprosiliśmy 
do Redakcji znanego jasnowidza Rol­
fa Nelsona, który w transie postawił 
następujący horoskop.

ROK 1938 
będzie rokiem większych zaburzeń 
światowych, aniżeli rok 1937, szcze­

nię w Ameryce i Azji.
DLA POLSKI 

dobra koniunktura gospodarcza. Jest 
to rok wzmocnienia i konsolidacji we 
waętnrnej. Dojdą do głosu siły, które 
dotychczas były w utajeniu. Ogólny 
wzrost dobrobytu. W  połowie roku 

WSTRZĄSY 
które nie podważą jednak dotychcza­
sowej struktury mocarstwowej', oógjy 
wającej coraz większą roię w świecie. 
Zapobieganie

ANGLII I ITALII 
o jeszcze większe zacieśńien;e stosun

gólnie na polu politycznym i spcłecz- ków przyjaznych z Polską. Ostre, ale 
nym. Rek wzmożonego wyścigu zbro- przejściowe naprężenie stosunków z 
jeń narodów, napięcia wszystkich lu- Niemcami. Strajki i kłótliwe nastroje 
dów świata, rok ciężkich prac dyplo- nie wywołają żadnego wpływu na do- 
matów europejskich, uwieńczony jed- tychczasowy ustrój. Rozwój łotni- 
nakże ich triumfem, gdyż uratują w ctwa. ale nie bez ofiar, 
bardzo groźnych chw lach — pokój. DI A HAŃBI U I PRZEMYSŁU

WOJNY NIE BĘDZIE rok wyjątkowo korzystny, przy rów-
natomiast nie obejdzie się bez rozle- ncczesnym zmniejszeniu się bezrobo- 
wu krwi, spowodowanego katastrofa- cia. Śmierć wybitnej osobistości. Zna- 
mi w kolejnictwie i lotnictwie, re- czne straty z powodu katastrof ży- 
woltami, stłumieniem masowych de- wiciowych i powodz;. Rok urodzajny, 
monstracyi i powstań. Szczególnie Pod względem pogody — średnio cie- 
ciężkie miesiące — to okres do wio- p!yt bardziej wilgotny, niż suchy, 
cny, koniec maja do lipca i mics‘ące CIĘŻKI ROK
październik — Estopad. Z końcem dla Anglii, Fr' «-?i i Rosii. 
marca odprężenie i wyjaśnienie ogól- | W HISZPANII
nych syt-uccvj. Śmierć wśród ukero- nastąpi zakcńrzen?e wc;nv dn-aowej, 
nowcnych głów, sier rządzących i rna przy czym ostateczne rwycięslwo od- 
'■cm ''cH  świata artystycznego. W  o- n!esie rząd. Zamach na jednego z wy­
kresie W rim i bitnych generałów.

WYBUCH WUIKANU ! W  CHINACH
trzęsienie ziemi i powodzie, szczegół- * krwawa walbi bez przerwy. Nędza*

głód i epidemie nie przyniosą ostate­
cznego zwycięstwa Japonii, którą cze 
kają wenętrzne zaburzania.

ZAMACHY 
na dwóch dyktatorów południowaj i 
wschodn'cj Europy, przy czym pierw­
szy wyjdzie cało.

W ROSJI
trwać będzie nadal bezlitosna walka- 
z reakcją. Horoskop dyktatora nie 
przedstawia się jednak zbyt pcrtryśl- 
nie.

DLA NIEMIEC 
rok krytyczny. Zacstrzcnle walki z 
kościołem, rozszerzanie kryzysu gos­
podarczego, wzrost rckoly konspira­
cyjnej, z powodu niezadowolenia nas, 
których wynikiem będą dcmcnrtra- 
cje. Wszystko to przyniesie rządowi 
wiele trosk i trudności. Dopiero we 
wrr^śniu nastąpi odprężenie.

Nie przerywając transu Rolfa Nel­
sona, zapytujemy, jak się ukształtuje 
w nadchodzącym reku życie rodzin­
ne. Nn co j£snow*dz odpowiedział:

—̂  Rok 1938. jako rcls wyti'c?c h!ó 
tliwych nastrojów bedzie miał swój 
wpłvw na życie rodzinne i wycia rfa 
wielkiego opanowania charakterów 
pcpedliwych. by nie rczb” r.ć c^nfsk 
rodzinnych. Rek ten jest bowiem o- 
kresen masowych rozwodów.

p i  a  k s if c ia  w irrrrcR U
będzie rek 1^8 rł m vfrr“r'~po-
pularreś-i w brr;M i przygotowania 
do powrotu do Anglii,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: pop. „Wielka miłość wiecz. 

„Gałązka Rozmarynu*4
Niedziela pop. Wielka miłość, wie 

czorem: „Gałązka Rozmarynu**

TEATR BAGATELA
Teatr Bagatela wystawia obecnie 

nową atrakcyjną rewię pełną weso­
łych i ciekawych numerów p. t. „No 
wy rok“ z udziałem Pilarskiego Gra 
bowskiej Duo Carneri, Rytowskiego 
oraz Regnisa.

Rewia ta stanowi niewątpliwie cie 
kawą i miłą rozrywkę dla każdego.

STARY TEATR
Dnia 2 stycznia o godź. 11.45 w po­

łudnie, w Starym Teatrze dany bę­
dzie III. koncert symfoniczny pod 
dyr. W. Bierdiajewa, z udziałem Ego 
na Petriego, znakomitego pianisty.

TEATR ZW. MŁ. PRZEM. I RĘKODZ.
Dziś i Jutro w niedzielę, 2 stycznia 

1938 r. w Teatrze Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej ul. 
Skarbowa 2, gdzie ujrzysz wspaniałe 
,Jasełka“ uśmiejesz się do łez ogląda 
jąc wesołe typki szopki krakowskiej, 
a punktem kulminacyjnym widowis­
ka będzie mazur, który odtańczą naj 
młodsi artyści — Lucia i Zbyś. Począ 
tek o godzinie 6 wieczorem

K R O N I K A  K R A K O W A
Gdzie i kiedy tyle  wyplecoit pensie

za o rd e r  Yirtuti M il i ta r i
Biuro kapituły orderu wojen 

nego „Virtuti Militari44 komuni­
kuje:

Pensje za order ,Virtuti Mili 
tari“ za rok 1938 będą wypła­
cały kasy urzędów skarbowych 
począwszy od dnia 3 stycznia

1938 r.
Biuro kapituły rozesłało do 

wszystkich kas urzędów skar­
bowych w dniu 15 grudn. 1937 
roku odpowiednie wykazy.

Kawalerowie orderu wojen­
nego „Yirtuti Militari44, którzy

nadesłali zawiadomienia o z.ma 
nie adresu do 15 grudnia 1937 
zostali również pomieszczeni 
na wykazach kas urzędów skar 
bowych według nowych adre­
sów.

r :r .i  ■ l a n o a B a a p p a c o D  
Ini Stefan Polański

autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. budowniczy

K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 2
.Telefon Nr. 100-85
3BCJO C 3B I 3 a U O S CJRJŁJ

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM**
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak. 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Znachor

eryg.weda
g ó r s ka
węgierskaPfzecijsrajjca

„IGMANDI”
do nabycia
mWUBIHMłl

aptekaeh 1 drogueriacb.

NóCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem; uL 

£rodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, pk 
Matejki 3, Apteka przy Parku Kra­
kowskim, ul. Wybickiego 1, ApteJ&g 
pod Trzema Gwiazdami, ul. Rakowic­
ka 12, Apteka Sternbacha, uL Dietla 

W  Podgórzu: Apteka Pod Orłem,
PL Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Bleiweis J. - Karmelicka 11, tel.

182 10
Goldbergowa M. Jagiellońska L. 11 

tel. 128-33
Kaczyński Henryk Topolowa 43 

tel. 162-01
Stauowski J. Łobzowska L. 47, 

tel. 174-42

T Y L K O  w jedynej pralni
£  R  Ł  A “

10 Fr. Pranie kołnierzyka 10 er.
Cyascsenie obrania

ZŁ
Czyszczenie sikni

ZL 2.—
Centrala: Kraków, W o lnic a 1 
Filia: W r z e s i ń s k i  1

f t f f

Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń

F L O R  J A N K A
Spółka Akcyjna w Krakowie

Dyrekcja: Kraków, ul. Basztowa 6-7-8
Tel. 120-57 153-42 

Oddziały:
WARSZAWA, ol. Mazowiecka 4,'tel. 299-84 ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 99, tel. 107-85 
LWÓW. ul. 3-go Maja 16, telefon 202-43 POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 9, tol. 18-48 

KATOWICE, ul. Pocztowa 6, teł. 312-96.
Reprezentacje i Ajeacje w* wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego

Kusoeiński ofiarą katastrofy
samochodowej

Onegdaj uległ wypadkowi ba 
wiący na kursie łyżwiarskim w 
Katowicach znany polski lekko 
atleta Janusz Kusoeiński.

Mianowicie taksówka którą 
jechał Kusoeiński zderzyła się 
z samochodem ciężarowym.

Wskutek zderzenia Kusocińs 
ki doznał szeregu obrażeń na 
całem ciele.

Stan zdrowia Kusocińskiego 
nie budzi jednak żadnych obaw.

Tajemnicze zaginięcie dwu osób
w Krakowie

Onegdaj popołudniu wydali 
la się z domu p. Pola Edelman 
zamieszkała w Zawierciu, wraz 
z 4-letnią siostrzenicą Franią 
Lumenfeld zamieszkałą przy 
ul. Celnej L 1,

Udały się one do mieszkania 
rodziców przy ul. Mostowej L. 

gdzie wogóle nie przyszły.

Od tego czasu wszelki ślad 
po nich zaginął.

P. Edelman nie zna Krako­
wa i wskutek t ego mogła się 
gdzieś zabłąkać.

Podajemy rysopis jej ubrana 
jest w czarne palto z kołnie­
rzem futrzanym, czarną aksa­
mitną suknię i żółtawy kape­

lusz.
Ktokolwiek by miał jakieś 

wiadomości o zaginionych pro­
szony jest o podanie wiadomo ś 
ci rodzinie Lunenfeld przy ul. 
Mostowej Lt! 10.

Policja również wszczęła do 
chodzenia celem wyświetlenia 
tajemniczego zaginięcia.

Kto napad! na urzędnika wojewódzkiego

Zawiadamiam PT, Klientelę
iż po powrocie z Paryża i po 
specjalnym przeszkoleniu w fran­
cuskiej szkole „OREAL-HENNA" 
polecam się P. T. Klienteli spe­
cjalnością: Farbowania i deko­
rowania włosów bez a moniaka. 
Trwała ondulacja najnowszym 
systemem. — Wodna ondulacja 
w/g ostatnich modeli paryskich.

SALON FRYZJERSKI
„Zygmunt4*

pl. Kossaka 1. tek 123-84

w  K rako w ie
W związku z notatką w spra , kły wybryk niejakiego Stanis- .czepił p. JF. G. wywołując awan 

wie napadu w dniu 25 ub. mies ] ława Marca, lat 18 zamieszka- turę.
o godź. 20-tej na ul. Dietla na p | ły przy ul. Wrzesińskiej L. 111 Tak Stanisław Marzec jak 
J. G. urzędnika Województwa [ który najprawdopodobniej w , też f jego koledzy nie są akade 
Krakowskiego, dochodzenia po ; stanie podpitym wraz z towa- mikami, 
licyjne wykazały, że był to zwy i rzyszącemmi mu kolegami za-1

Nieszczęśliwy wypadek finkcjeiarlisza kolej.
Na stacji kolejowej Kra-1 torami kolejowymi i wskutek I Po udzieleniu mu pierwszej 

ków - Płaszów, Jan Giastoń, lńt własnej nieostrożności został pomocy lekarskiej został prze 
40, przetokowy, zam w Podłę- potrącony przez maszynę doz- wieziony do szpitala O. O. Bo- 
2u pow, Bochnia, przechodząc. I nająć kontuzji na całym ciele, nifratrów.

Aresztowano ponad 106 osób
ubiegłej nocy w Krakowie

KRAKOWSKIE OSTY.
O po wleć noworoczna 

o tramwajach krakowskich
Wicuś byt jeszcze maty i nie znat 

tajników życia.
Dla niego wszystko było ładne i 

piękne. Piękne były te niebieskie do- 
mki jadące po szynach, co to je na­
zywano tramwajami, a które rozgłoś 
nie dzwoniąc huczały po mieście i 
prawie nigdy nie było w nich pełno 
pasażerów.

Młody Wicuś marzył oddawna, by, 
usiąść w tym pięknym niebieskim wo 
zie tramwajowym i pojechać daleko, 
daleko....

I oto nadeszła taka chwila, kiedy 
marzenie Wicusia mogło się urzeczy­
wistnić, ale się nie urzeczywistniło.

A było to tak:
| Mamusia zabrała Wicusia ze sobą 
na spacer po mieście i będąc w przys 
tępię dobrego humoru powiedziała 
do niego następująco:

Wicuś, kupię ci dzisiaj z okazji No 
wego Roku, co zechcesz!

Mamusiu, odparł ucieszony malec- 
zapłać mi bilet tramwajowy.

Tramwaj tak jedzie prędko i dale­
ko.

— Mamusiu kup!
Ale mamusia nie kupiła, bo jak 

mówiła miałaby grzech przepłacać 
za bilety tramwajowe po 25 groszy - 
i to tych tramwajów krakowskich 
które wcale nie jeżdżą prędko i da­
leko.

A kiedy Wicuś bardzo płakał, to 
mamusia pocieszyła go, źe może ten 
rok 1938 odmieni wszystko na lep­
sze.

Miejmy nadzieję - chociaż, jak eo
ale bilety tramwajowe, to mogłyby 
potanieć. (Oset).

Policja krakowska przepro 
wadziła ubiegłej nocy wielką o- 
bławę na terenie Krakowa. 

Przeprowadzono szereg rewi

zji w melinach i kryjówkach.
Wynik obławy był scnsaeyj 

ny, gdyż aresztowano ok. t20 
osób.

O P T Y K

K A Z I M I E R Z  ZIELIŃSKI
K ra k ó w , R y n ek  g łó w n y  3 9 . — T e le fo n  103-51

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie przybery 
optyczne i miernicze. — Własna szlifiernia szkieł optycznych.

Wśród aresztowanych zatrzy 
mano .wiole osób z narzędziami 
do włamań.

Wielu spośród aresztowa­
nych było poszukiwanych przez 
sądy dla odbycia kary względ 
nie przez władze śledcze.
Nowy prezes sądu okręgowego 

w Krakowie
Dotychczasowy prezes sądu 

okr opuścił swe stanowisko. 
Stanowisko prezesa ma ob-

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy 

99CO/l/CORHf>1“
JANA WOLNEGO

PL. SZCZEPAŃSKI *. — TEL. l t M I

urządza pogrzeby od najskro»*lei- 
szyeh do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.

Mniej zamożnym d*l«k® »dąoe
ustępstwa.
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